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DYPLOM DLA „KONIA” 


Na XXII Międzynarodowym Festiwalu Fil- 
mowym w Edynburgu „Koń” Witolda Gier- 
sza otrzymał dyplom honorowy. Jest to je- 
dyna forma wyróżnienia, jaką przewiduje 
regulamin tego festiwalu. 


„AWATAR" W HISZPANII 


w Sites (Hiszpania) odbył się w dniach 
28 września — 4 października I Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmów Fantastycznych. Pol- 
ska przedstawiła film Janusza Majewskiego 
„Awatar”, 


PROF. BOLESŁAW W. LEWICKI 

REKTOREM PWS! 
INAUGURACJA NOWEGO ROKU 

AKADEMICKIEGO W SZKOLE FILMOWEJ 


Minister Kultury | Sztuki mianował nowe- 
go rektora Państwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej 1 Filmowej im. Leona Schillera w 
Łodzi. Został nim prof. Bolesław W. Lewic- 
kl, Funkcję prorektora powierzono docento- 
wi Jerzemu Kotowskiemu — reżyserowi fil- 
mów animowanych. 

W dniu 7 października odbyła się uroczy- 
sta inauguracja roku akademickiego 1968/1969 
dla wszystkich łódzkich szkół artystycznych. 
Program uroczystości obejmował m. in. 
sprawozdania rektorów PWSM, PWSTIF, 
PWSSP, wręczenie nagród | wyróżnień stu- 
dentom oraz wykład inauguracyjny prof. 
Olgi Olginy — „Wybrane zagadnienia sztuki 
<rokańnejee, 


NOWY SCENARIUSZ 
RYSZARDA PIETRUSKIEGO 


Znany warszawski aktor Ryszard Piotru- 
ski zajmuje się także scenariopisarstwem. 
Ostatnio zaadaptował dla filmu poczytną 
powieść Grzesiuka „Boso, ale w ostrogach”. 


KONGRES AICS 


W dniach 30 września — 8 października od- 
był się w Rzymie XXII Kongres Międzyna- 
rodowego Stowarzyszenia Filmu Naukowego 
(AICS). Z tej okazji trwał tam festiwal fil- 
mów naukowych, na którym Polska przed- 
stawiła: „Od rudy do stali” 1 „Polska meto- 
da spawania miedzi” Józefa ATkusza, „Poli- 
mery” | „Tajemnice kryształów" Bolesława 
Bączyńskiego, „Niesporczaki” Aleksandry 
Jaskólskiej, „Materia i elektryczność” Mar- 
ka Kononowicza, „Neutrony” | „Wystawa 
marzeń” Wandy Rollny, „Źródła promienio- 
wania 1 ich właściwości”” Radosława Sobec- 
kiego, „Brudne niebo" Andrzeja Szczygła, 
„Sonata! Belzebuba" Marlana Ussorowskiego. 

W czasie trwania kongresu odbył się prze- 
gląd polskich filmów popularnonaukowych, 
na którym pokazaliśmy 17 krótkometrażó- 
wek. 


MIGAWKI Z PLANU 


„CZŁOWIEK Z M-3 


— No i jak tu się zako- 
chać? — pyta bohater filmu 
swego przyjaciela. 


— Zakochać się, czy oże- 
nić? — precyzuje przyjaciel. 


— Naprzód zakochać, potem 
ożenić. Nie chcę być cynikiem, 
ale chcę mieć M-j, 


Oto jeden z dialogów filmu 
Leona Jeannota — „Człowiek 
z M-3', Jak już intormowali- 
śmy, jest to współczesna ko- 
media; scenariusz napisał Je- 
rzy Janicki przy współpracy 
reżysera. 

Tomasz Piechocki — główna 
postać filmu — jest młodym 
lekarzem; marzy o własnym 
mieszkaniu i uwolnieniu się 
spod opieki nazbyt troskliwej 


mamy. Gdy' upragnione mie- 
szkanie wydaje się już bliskie, 
przed Tomaszem | wyrastają 
kolejne trudności. Przydzielo- 
no mu M-3, choć chciał mieć 
tylko kawalerkę. W M-3 nie 
może mieszkać sam; powinien 
więc się ożenić, Stąd właśnie 
przytoczony na” początku dia- 
log. 

Nowy film reż. Leona Jean- 
nota znajduje się na ukończe- 
niu. Film jest barwny. Nad 
efektowną oprawą plastyczną 


czuwają: operator Tadeusz 
Wieżan i scenograf Jan Skrze- 
piński. Realizatorzy, kręcąc 


film obyczajowo-psychologicz- 
ny, korzystają obficie z rea- 
liów dnia dzisiejszego. Także 
bohaterowie — Tomasz i jego 
partnerki — mają reprezento- 


1ga Mayr i Bogumit Kobiela 


JEN esto 


REŻ, BOHDAN KOSIŃSKI — 
0 POLSKIEJ GRANICY ZACHODNIEJ 


Gotowy jest nowy średniometrażowy film dokumen- 
talny o historii polskiej granicy zachodniej w ostatnim 
półwieczu. Reż. Bohdan Kosiński wykorzystał nie pu- 
blikowane dotąd materiały archiwalne z okresu mię- 
dzywojennego, zdokumentował działalność organizacji 
polonijnych na obszarach odciętych w okresie między- 
wojennym od Macierzy, a także materiały z konferen- 
cji w Teheranie, Jałcie i Poczdamie, na których zapa- 
dły ostateczne decyzje w sprawie wytyczenia naszych 
granic zachodnich na Odrze i Nysie. 


ZESPÓŁ „ŚLĄSK” PRZED KAMERAMI 


Reż. Jan Łomnicki (wyżej) i operator Władysław Forbert przygotowują trzy filmy telewizyjne z udzia- 


łem zespołu „Śląsk”. Dłuższy, 
we, 


POLSKI 
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Batorego, „Sami 


W MONGOLII 


wia śla 


Ondraszkowe ostatki”, zostanie zrealizowany w kolorze; dwa jednoakto- 
Pasterski” | „Cracovia”, na taśmie czarno-białej. 


We wrześniu odbył się w Ułan Bator Tydzień Filmów Polskich, Pokazaliśmy 
tam filmy: „Wystrzał” Jerzego Antczaka, „Lekarstwo na miłość” Jana 
swoi” Sylwestr: 
ność” Leonida Machnacza i Ludwi 
i Czesława Petelskich, „Westerplatte 
" Aleksandra Ściboi 
metrażowy „Żołnierska rzecz” Donata Czerewacza i Marianą Duszyńskiego. 


Chęcińskiego, „Za waszą i naszą Wol- 

Perskiego, „Ogniomistrz Kaleń" Ewy 
Stanisława Różewicza, „Morderca zosta- 
ylskiego. Wyświetlony został także film krótko- 


Maja Wodecka 
1 Bogumił Kobiela 


wać charakterystyczne typy 
współczesnych młodych ludzi. 
Główną rolę powierzył reży- 
ser Bogumiłowi Kobieli, jego | 
matkę gra Iga Mayr, profeso- | 
ra — Andrzej Szalawski, W 
„Człowieku z M-3” występują 
także: Barbara Modelska, Ewa | 
Szykulska, Maja Wodeck 
Alicja Wyszyńska, Wanda Żej: || 
mo-Naczaj, Seweryn Butrym, | 
Witold Kałuski, Bogdan Łysa” 
kowski, Ryszard Pietruski, Je- 
rzy Duszyński, Krzysztof Lit- | 
win 1 innt. 
Muzykę do filmu skompono- 
wał Wojciech Kilar. Produk- 
cja — w zespole STUDIO. | 


(esw) 


KUPILIŚMY 


„KAMIENNY KRZYŻ”. Radzieckt film oby- 


czajowy, którego akcja toczy się przy końcu 
ubicytego wieku na Ukrainie, Historia chłop- 
skiej rodziny, która decyduje się emigrować do 
Kanady. W rolach głównych: B. Brondukow, 
K. Stepankow, W. Simczicz. Reżyseria Leonida 
Osykt. 

„JEZIORO ŁABĘDZIE”. Ekranizacja znanego 
baletu Piotra Czajkowskiego, zrealizowana na 
barwnej taśmie szerokości 70 'mm. Solistami są: 
Jelena Jewtajewa, Dżon Markowski, Machmud 
Esambajew. Reżyserowau: Apollinarij Dudko 4 
Konstantin Stergiejew. 

„OSTATNI HETMAN". Film produkcjł bułgar- 
skiej, opowiadający wydarzenia po upadku po- 
wstania ludowego w Bułgarii w 1923 roku. Bo- 
haterem filmu jest rozbójnik, który staje się 
rewolucjonistą. W rolach głównych: Bogomił 
Simeonów, Wasstlij Popiliew i Emil Grekow, 
Reżyserował Nikoła Wyłczew. 


ZAAKCEPTOWANY SCENARIUSZ: 
„JARZĘBINA CZERWONA” 


Waldemar Kotowicz oraz Ewa | Czesław Pe- 
telscy są autorami nowo zaakceptowanego sce- 
narlusza „Jarzębina czerwona” (opartego na no- 
weli Waldemara Kotowicza „Frontowe drogi”). 
Tematem scenariusza są walki o Kołobrzeg wio- 
sną 1945 roku. 


ZYGMUNT HÓBNER W NOWYM FILMIE 
REŻ. JANUSZA MAJEWSKIEGO 


Reż. Janusz Majewski rozpocznie wkrótce 
zdjęcia do filmu „Zbrodniarz, który ukradł 
zbrodnię”, Główną rolę reżyser powierzył Zy- 
gmuntowi Hiibnerowi („Miejsce dla jednego”. 
„Westerplatte”). 


POKAZALIŚMY W BRUKSELI 


W dniach 30 września — 4 października trwał 
w Brukseli XVIII Międzynarodowy Tydzień Fil- 
mu Turystycznego i Folklorystycznego. Polska 
przedstawiła filmy: „Arrasy króla Zygmun- 
ta” Zbigniewa Bochenka, „Kolekcję” Marit 
Kwłatkowskiej, „Kulig” Mariana Marzyńskie- 
go, „Gdańsk — 'Stare Miasto” Jana: Riessera 
oraz” „Ztemię Wielkopolską” Sergiusza Spru+ 
dina, 


ILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


SKRADZIONE POCAŁUNKI 


d dawna krytyka francuska nie była 

tak jednomyślna w swych ocenach. 

„«Skradzione pocałunki» to niewąt- 

pliwie najpiękniejszy z filmów Fran- 
gois Truffauta i, być może, najlepszy film 
francuski ostatniego dziesięciolecia” — pisze 
sprawozdawca paryskiej „l'Aurore”. Wtóruje 
mu w „Le Monde” Jean de  Baroncelli: 
„Wśród bieżącej produkcji jest film Truffau- 
ta oazą prostoty, klarowności, wrażliwości 
poetyckiej, odświeżającym źródłem, w któ- 
rym trzeba się zanurzyć..”, A redaktor na- 
czelny miesięcznika „Cinóma 68”, Pierre Bil- 
lard, krótko stwierdza: „Jest to po prostu ar- 
cydzteło”. 


Po dziesięciu prawie latach od chwili uka- 
zania się „Czterystu batów” — Francois 
Truffaut powraca znów do swego ulubionego 
bohatera, opowiadając dalsze koleje: losu An- 
toine Doinela (gra go niezmiennie Jean-Pier- 
re Lóaud), W „Czterystu batach” poznaliśm; ny 
go jako młodego chłopca, spotkaliśmy w „M1 
łości dwudziestolatków” jako  dorastającego 
młodzieńca, który kształci się czytając Balza- 
ka, i studiując muzykę, pragnie poznać miłość 
i życie. W „Skradzionych pocałunkach” An- 
toine ma już dwadzieścia parę lat. Powrócił 
właśnie z wojska, dokąd poszedł na ochotni- 
ka. Zwolniony jednak został przed terminem 
ze względu na „niestałość charakteru”, „Woj- 
sko nie jest przytułkiem” — powiedziano mu, 
dając do zrozumienia, że na żołnierza się nie 
nadaje. Powrócił więc do swojej mansardy 
na Montmartrze i do lektury Balzaka. Ale, aby 
żyć, trzeba mieć zawód, pracę. Antoine szuka 
więc zajęcia. Dyżuruje nocami w recepcji po- 
dejrzanego hotelu. Urządza się na krótko ja- 
ko administrator, wreszcie ląduje w prywat- 
nej agencji detektywów, gdzie przyjmują go 
na okres próbny. Teraz czuje się niemal jak 
szeryf, którego podwładnym terytorium są 
akolice placu Clichy, z zapałem pełni swe 
obowiązki i -—- szuka miłości. Jest to wciąż 
jeszcze dla Antoine'a czas „pocałunków kra- 
dzionych” u przygodnej znajomej czy dziew- 
czyny lekkich obyczajów, czas pierwszych 
sercowych podbojów, zwycięstw i porażek 
nieśmiałego kandydata na mężczyznę. 


Antoine poznaje młodziutką  skrzypaczkę 


Christine (Claude Jade), jest w niej zakocha 


ny. Ale już wkrótce panią jego serca i myśli 
staje się piękna, dojrzała pani Fabienne Ta- 
bard (Delphine Seyrig), która nudzi się u bo- 


PRODUKT SWOICH CZASÓW 


Bertolt Brecht nie miał szczę- 
ścia do filmu. Kiedy wybitny re 
żyser G. W. Pabst sfilmował głoś- 
ną „Operę za trzy Prosze” (1931) 
—niezbyt ' wiernie obszedł się z 
literackim pierwowzorem, co bar- 
dzo nie spodobało się pisarzowi. 
„Pan  puntilla” Alberta Cav: 
RENU (1956) ń Grżyć Courage" 
P. ilitscha 'Wekwertha 
(bo nia saDAlS dłuiiiego akrano- 
wego życia, O niedawnej ponow. 
nej adaptacji „Opery” przez Wolt- 
ganga judtegi kiermasz”. 

EMeski piknik) pisze bar 
krytycznie 'w POLITYCE (nr 39/68) 
Zygmunt Kałużyński: 


„Na ekran dostała się »Opera za ce! 
trzy groszes, utwór najbardziej 
popularny Brechta, który uchodzi 
za jednego z mistrzów dramatu 
tego stulecia. Jest to zawód (..) 


Co najgorsze zaś. na tym przed- zdał 


rządzono niezasłużoną krzywdę, 
pasując go na 


ta-moralista epoki Kryzysu i 
ktatorów, 
log. bosąz. mielibyśmy może wię- 
serca dla niego, i ta filmowa 
sOpera za trzy grosze«, stanowi- 
łaby spektakl na swoim miejscu, 
godny uwagi”. 

według Kałużyńskiego. 
uwydatniło 


ku bogatego i głupiego męża. Dama nie ma 
nie przeciwko temu, aby poflirtować z nie- 
doświadczonym detektywem, tym bardziej że 
został wynajęty przez męża, aby ją śledził. 
Dla Antoine'a pani Fabienne jest uosobieniem 
kobiecości, nieosiągalnym marzeniem, „lilią 
niepokalaną”. I kiedy dama daje mu do zro- 
zumienia, że jest kobietą jak inne, Antoine 
bynajmniej nie cieszy się, jest nawet przera- 
żony. Powraca do Christine — teraz już wie, 
że kocha tylko ją. Po wielu sprzeczkach i po- 
jednaniach, przykrych wymówkach i wyzna- 
niach miłosnych, Antoine i Christine postana- 
wiają się pobrać. Idą trzymając się za ręce 
na spotkanie przyszłości. Ale czy miłość ich 
trwać będzie wiecznie? Może pozostanie po 
niej tylko trochę wspomnień i piosenka Char- 
lesa Treneta, która jest mottem filmu i z któ- 
rej wzięty został jego tytuł. 


„Skradzione pocałunki” to zabawna, trochę 
cierpka i melancholijna zarazem kronika ży- 
cia Antoine Doinela. Reżyser zrezygnował z 
rygorów dramaturgii, proponując widzowi 
utwór utrzymany w formie intymnego dzien- 
nika, notatek o wydarzeniach zwykłych i co- 
dziennych, po prostu „skradziony rzeczywis- 
tości kawał życia”, jak się wyraził jeden z 
krytyków. Tę codzienną rzeczywistość potra- 
fił reżyser przeobrazić świeżością i ostrością 
swego spojrzenia, spontanicznością stylu, cie- 
płym humorem. W sposób sobie tylko właści- 
wy pokazał całą galerię postaci bardzo praw- 
dziwych i niekiedy dziwnych, jak ów han- 
dlarz skarpetkami, który zwraca się do de- 
tektywa z prośbą, aby „pomógł mu wykryć 
przyczyny, dla których nie jest lubiany”, 


„To co demonstruje nam Trujffaut jest zja- 
wiskiem unikalnym w twórczości filmowej. 
Dzięki niezwykłej szczerości i sile wizji twór- 
czej, reżyser staje się wynalazcą nowego ga- 
tunku kina, które jest tylko jego własnością 
i które nazwałbym »kinem Frangois” (od 
imienia Truffauta) — pisze Pierre Billard, 
podkreślając z uznaniem, że każda scena fil- 
mu dostarcza widzowi wielkich i prawdzi- 
wych wzruszeń. 


W najwyższych superlatywach piszą kryty- 
cy o kreacji Jean-Pierre Lóaud. „Aktor jest 
tu nie tylko wykonawcą, jest współtwórcą 
filmu, doskonałym i niepowtarzalnym alter- 
ego Truffauta” — stwierdza recenzent „Les 
Lettres Frangaises”. O Delphine Seyrig w ro- 


li pani Fabienne krytycy piszą jednomyślnie, 
że jej krótka obecność w filmie to „pięć mi- 
nut absolutnej doskonałości na ekranie”. 


volćs”, film produkcji trancuskiej, reż. 
nranęois Truttaut 


waza WP ÓEZEZONECE 


Alter ego reżysera 
Jean-Pierre Lóaud 


głosy I. głosy 


Brecht, w 
tym sensie, jest produktem swo- 
ich czasów. Gdy jednak one mi- 


zysu w Niemczech, i 
wieszcza, sztańda 


mierza realizować filmy poświę- 
cone SS. walce z partyzantką oraz 
«ciągle jeszcze więzionemu m 

czennikowi» Rudolfowi Hessowi”. 


2 dalszej relacji wynika, 
Pollak nazwał wprawdzie te wia- 
domości dziennikarskimi kaczka- 
mi, jednak potwierdził, Że na 
razie zamierza zrealizować film o 
kitlerowskim, asie lotniczym, pule 
kowniku Rudlu, potem zaś o bit- 
wie o Maltę. Świeżo upieczony 
producent _wyczuwa — ciągle cy- 
tujemy._ SPIEGLĄ -— „pozytywne 


jaja, posłannictwo to okazuje. się nastawienie nie tylko w NPD, 


coraz bardziej sztywne, 
niepogłębione myślowo.* 


nie jako mistrz-ideo- 


Oto również 


współczesne, 


tę cechę  pisarstw: KE 


NATIONAL FILM 


produkt 
czasów —tyle tylko, że 
a produkt zupelaie 


lecz i wśród pewni 
€DU-CSU i w FDP" 
„Od publiczności, dla której tak 
się, trudzi — ironizuje w. dalszym 
= = 

czekuje silnego poparcia, | to nie 
swoich ptko „od, starych. żotnierzy, 3a. 
czasy SĄ ich jeszcze liczy się na miliony«; 
filmy zamierza bowiem robić tak 
nowocześnie, »aby mogły przemó- 


ubogie h kręgów w 


stawieniu niegdyś osławionym ji 
ko skandaliczne, widzowie zamiast 
bawić się, wściekać czy czuć za- 
szokowanymi — nudzą się. A 
przecież inscenizację przygotowa- 
no starannie, z udziałem sił czo- 
łowych, we współprodukcji tran- 
eusko-niemieckiej”. _ Niepowodze- 
nie krytyk wiąże nie z błędami 
filmowet — transpozycji, 
zaćmieniem, w jakim znalazi się 
obecnie Brecht na obszarze aktu- 
alnego życia kultury” 

Kałużyński jest zdania, że Bre- 
chtowi — pisarzowi. jak ' przyzna- 
je, „skądinąd znakomitemu — wy- 


Brechta, którą można by określić 
(o schematyzm w traktowaniu 

w PEŁ) ludzkiej (...) Jeżeli 
kaś postać u niego deklaruje 
przyjażń, miłość, albo kult wiel- 
kich zasad, można być pewnym, 
że w następnej scenie sprzeda u- 
kochaną, wysypie lub okradnie 
najbliższego i okaże się hipokiy- 
tą zaprzeczającym maksymom le- 
dwie co wygłoszonym. Tę demas- 
kacje, traktowana. systematycznie 
mechanicznie, Brecht przedsta- 
wią paradoksalnie, jako” działał: 
ność moralizatorską (...) W posta- 
wie tej odnajdujemy klimat Kry- 


(„Kolebka ruchu stoi w Mona- 
gilu, w domu przy Romanstras- 
se 60, pa! SE drzwi na lewo. Mo- 
ibliczka głosi: »National 

ironicznie hambur- 

tygodnik DER SPIEGEL 

(nr 38/68), imformując o zamierze- 
niach produkcyjnych nowej wy- 
twórni filmowej o tak bardzo 
„narodowej” nazwie. Jej właści- 
cielem jest zamożny przedsiębior- 
ca budowlany, Karl-Ludwig Pol- 
lak. członek EPA 
NPD. „Z niemałym zdumieniem 
świat dowiedział się niedawno z 
gazet — czytamy —że Pollak za- 


wić nawet do krytycznie nasta- 
wionych młodych ludzi i pobu- 
dzić ich do refleksjii<.” 

NPD-owski zapał nie pozbawił 
iednak Polaka trzeźwości wiaś- 
ciwei przewidującemu _przedsię- 
biorcy, Na wypadek Kdyby zawio- 
gło spodziewane poparcie widzów. 
których „refieksje'” mogłyby pójść 
inna droga, Pollak przewiduje w 
swoich planach _ produkcyjnych 
pełnometrażowy tllm pod 
wnym tytułem „Bigbeat, 


Wymo: 
łóżko 1 


KAPPA 


astanawiamy się czasem po 
obejrzeniu jakiegoś filmu, jak 
też wytrzyma on próbę cza- 
su, jak też będzie się go oglą- 
dać za lat dziesięć czy dwa- 
dzieścia. Problem ten ucho- 
dzi za szczególnie tajemni- 
czy i niewymierny. Każdy z nas chętnie cy- 
tuje dzieła, które w momencie premiery zda- 
wały mu się powołane do wiecznego życia ki 
nowego, a po paru latach okazały się nie- 
strawne. 


Czy jednak w tej niezbadanej dziedzinie 
panoszy się tylko ślepy traf? Jest chyba czyn- 
nik, którego obecność gwarantuje filmowi pe- 
wien rodzaj nieśmiertelności. Myślę o ładun- 
ku dokumentalnym. To tak jak z winami: 
znawcy wiedzą, który gatunek można odsta- 
wić, by sobie poleżakował kilkanaście lat, na- 
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Historyczny, ale współczesny 


bierając smaku i ceny, a który trzeba wypić 
od razu. 

„Berlin” Julija Rajzmana z powodzeniem 
leżakował 23 lata. Przez czas dzielący nas od 
jego premiery wyrosła cała generacja. Dziś 
oglądają ten film dorośli ludzie, których nie 
było jeszcze na świecie, kiedy sierżant Kanta- 
rija ze swą drużyną pierwszy wdarł się do 
gmachu Reichstagu, by wywiesić na nim 
sztandar zwycięstwa. 

Ten sensacyjny film, film stulecia, jest za- 
pewne najdroższym filmem w dziejach kine- 
matografii, wobec którego bledną budżety 
najróżniejszych „Kleopatr”. Kosztował miliar- 
dy rubli i dolarów w złocie, ale kosztował 


a 


F 
srasz 


przede wszystkim życie 30 milionów komba- 
tantów. Ich śmierć okazała się konieczna, że- 
by akcja tego filmu mogła skończyć się w 
Berlinie wielką sceną kapitulacji, z finezyjnie 
przez marszałka Keitla zagraną rolą czarne- 
go charakteru. 

Można naturalnie robić różne fabularne 
„Upadki Berlina”, jak Cziaureli. Można mon- 
tować dziś stary archiwalny materiał, dyspo- 
nując tym dystansem czasowym, który po- 
mnaża mądrość (tak robi Erwin Leiser i Mi- 
chaił Romm). Skromny formalnie „Berlin” 
Rajzmana na zawsze zachowa jednak tę prze- 
wagę nad innymi, że był robiony współcześ- 
nie z wydarzeniami. 

Kiedy widzimy u Rajzmana dowolną figu- 
rę montażową (np. ręce' niemieckie wyciąg- 
nięte karnie w hitlerowskim pozdrowieniu, a 
zaraz potem te same ręce, wyciągające się po 


radziecki chleb), nieobca jest nam myśl, że 
teraz, skoro wszystkie materiały niemieckie 
są świetnie znane, można by wynaleźć kadry 
lepiej pasujące do tego zestawienia. Albo zre- 
zygnować z takiego zestawienia na rzecz ja- 
kiegoś subtelniejszego, sięgającego głębiej. 


Tak. Ale dokumentem historycznym są dziś 
nie tylko owe dwa kawałki taśmy z wyciąg- 
niętymi rękami. Dokumentem jest również 
to, że filmowiec radziecki, komponując film 
w euforii zwycięstwa, sięgnął po taki właśnie, 
a nie inny efekt. Że taki film o zwycięstwie 
oglądały (bo takie widocznie chciały oglądać) 
miliony szczególnych widzów: tych, którzy 
byli współautorami i aktorami zwycięstwa. 


Montaż kontrastów i montaż analogii to 
najchętniej stosowane przez Rajzmana figu- 
ry narracji. Scenom szturmu i kapitulacji 
(„terażniejszym”) nadają one wypukłość tymi 
rodzajami montażu, które równocześnie ozna- 
czają cofnięcie w czasie. Mamy więc posłusz- 
ne uprzątanie barykad przez berlińczyków — 
zestawione z wcześniejszym, a równie po- 
słusznym entuzjazmem dla defilujących czoł- 
gów z czarnymi krzyżami. Mamy Bramę 
Brandenburską w epoce „parademarschów”, 
a zaraz potem — w dymach bitewnych. Ma- 
my i bardziej złożoną propozycję myślową: 
nocne pożary Berlina i zaraz — nocne marsze 
SA z pochodniami na kolejnym Parteitagu. 


Najbardziej udała się figura najmniej sto- 
sunkowo pretensjonalna. Hitlerowski komen- 
dant lotniska Tempelhof, który po wzięciu do 
niewoli długo przeciera oczy, jakby nie poj- 
mował, co się stało, Następują wtręty retros- 
pektywne. Na Tempelhofie Hitler wita się z 
Mussolinim; Goering w pełnej gali rozdaje 
tamże ordery, między innymi i naszemu ko- 
mendantowi. I znów wraca rzeczywistość: ko- 
mendant nadal przeciera oczy przed obiek- 
tywem radzieckiego operatora. 


Żaden film nie. mógłby wygrać wszystkich 
tonów w tym wielkim akordzie berlińskim, 
zamykającym drugą wojnę światową. Ale pa- 
rę scen filmu Rajzmana to sama Historia, 
sensacyjnie uchwycona na migawkę, jak tego 
nie zrobi żaden, najzdolniejszy nawet dziejo- 
pis. Możecie sami zobaczyć pruską butę w 
spojrzeniu kapitulującego Keitla. Zbliżenie 
zwęglonego trupa Goebbelsa. Zeznania do- 
wódcy Berlina o ostatniej rozmowie z Hitle- 
rem. Berlińczyków rabujących sklepy, Napis: 
„KAPITULIEREN? NEIN'" na ulicy upstrzo- 
nej białymi płachtami. 


Polskie opracowanie dyskretnie pomnożyło 
ilość poloniców (były już w oryginale). Mie- 
liśmy do tego moralne prawo: obok 2 milio- 
nów 200 tysięcy żołnierzy radzieckich jeszcze 
tylko 200 tysięcy polskich szturmowało Ber-, 
lin i żadna inna armia sojusznicza nie dostą- 
piła tego zaszczytu. Mamy więc polską flagę 
na zdobytym przez Polaków dworcu Tiergar- 
ten oraz marszałków Żymierskiego i Spychal- 
skiego pod wyszczerbioną Bramą Branden- 
burską. 


Polskiemu opracowaniu, a może i radziec- 
kiej reedycji trzeba jednak postawić kilka 
zarzutów. Główny, to lekkomyślne odstępstwa 
od oryginału, w rzeczywistości minimalne, ale 
rodzące niesłuszne podejrzenie, że oglądamy 
zupełnie inny film niż widzowie z roku 1945. 
Np. kiedy angielski marszałek Tedder przy- 
jeżdża by uczestniczyć w akcie kapitulacji, 
komentator powiada: „Może już wówczas, po- 
za zasłoną uśmiechów, lęgły się idee zimnej 
wojny”. Tego nie tylko nie było, ale być nie 
mogło w oryginale. Zysk maleńki — strata 
duża. 

W imię zupełnie już nie wiem czego zatar- 
to pyszny efekt komentarza, któty towarzy- 
szył przewożeniu Keitla na miejsce kapitula- 
cji w Karlshorst. „I znowu Keitel — mówił 
niegdyś spiker — jedzie ulicami Berlina. Ale 
to już nie ten sam Berlin. I nie ten sam Kei- 
tel”. Dziś komentarz głosi: „Jadą (kto?) przez 
Berlin. Ale to już nie ten sam Berlin i nie 
ten sam Keitel(?)”. Podobnie z trupem Goeb- 
belsa. Cytuję z pamięci dawny tekst: „Le- 
ży tu i nic juź nie powie, choć tyle się w 
życiu nagadał!”. Dziś: „Milczy Goebbels, mil- 
czą jego radiostacje”. Nie to samo! 

Ale ważniejsze nade wszystko wydaje się 
pytanie pozafilmowe: czy można czuć się 
obywatelem XX wieku i świadomie uchylić 
się od zobaczenia tego filmu? Chyba nie moż- 
na. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


„Berlin» (ZSRR), reż. Julij Rajzman 


abie Carslwo 


Bohaterstwo kobiet ra- 
dzieckich w latach wojny 
jest jednym z częstych 
tematów kinematografii ra- 
dzieckiej. To zrozumiałe. 
Okrutne lata wojny, hitle- 
rowskiej okupacji, zmusiły 
kobiety do największych 
poświęceń: po swojej stro- 
nie frontu pracowały w fa- 
brykach i na roli — zastępo- 
wały mężczyzn na wszyst- 
kich możliwych stanowis- 
kach; po stronie okupowa- 
nej — też pracowały i też 
zastępowały nieobecnych 
mężów i synów, a poza tym 
wszędzie, gdzie było to mo- 
żliwe, czynnie i biernie 
walczyły z najeźdźcą. Nie 
nie zostało im oszczędzone: 
ból, nędza, cierpienie, po- 


niżenie, rozpacz, często 
śmierć. Ale tym, które 
przeżyły, dane było także 


prawo do radości ze zwy- 
cięstwa, prawo do słuszne- 
go gniewu i okrutnej czę- 
sto zemsty. A także prawo 
do łez szczęścia po powro- 
cie najbliższych. 


Wszystkie te doświadcze- 
nia i emocje ukazuje film 
„Kobiety zostają same” w 
reżyserii Aleksieja Sałty- 
kowa. Scenariusz znanego 
pisarza Jurija Nagibina 
wziął za kanwę prawdziwe 
wydarzenia wojenne i po- 
wojenne, jakie zaszły w 
niewielkiej wiosce w po- 
bliżu Kurska. Mimo umie- 
szczenia akcji w konkret- 
nym miejscu i czasie, twór- 
cy nadają swej opowieści 
wymiar uniwersalny: jest 
to, zwłaszcza w pierwszej, 
wojennej części, epicka 0- 
powieść o sprawiedliwej 


walce przeciw najeźdźcy, 
o męstwie i poświęceniu. 
Na ekranie przesuwają się 
pełne surowości sceny z 
życia uciemiężonej przez 
okupanta wsi, nie wolne 
czasem od efektów natura- 
listycznych; miało to w in- 
tencji twórców maksymal- 
nie spotęgować napięcie e- 
mocjonalne widza, uspra- 
wiedliwić odruch gwałtow- 
nej i bezlitosnej zemsty, 


jakiej dokonują kobiety na 
hitlerowcach i rodzimych 


kolaborantach po oswobo- 
dzeniu wsi przez partyzan- 
tów. 


Na tych scenach kończy 
się jednak wojenna epopea 
dzielnych chłopek  rosyj- 
skich. Rozpoczyna się jak- 
by drugi film; wojenny e- 
pos zostaje rozmieniony na 
drobne problemy gospodar- 
skie (odbudowa zniszczonej 
wsi), na konflikty osobiste, 
których źródła tkwią w tra- 
gicznych wydarzeniach wo- 
jennych. Na czoło wysuwa 
się tutaj osobisty dramat 
przewodniczącej kołchozu, 
Nadieżdy Pietrowny; stra- 
ciła na wojnie męża i syna. 
A także historia młodej 
chłopki Anny Siergiejewny, 
która uratowała przed 
zgwałceniem młodziutką 


Mocne i władcze 


oddając się 
hitlerowskie- 
mu żołdakowi. Zgłębienie 
skomplikowanych stanów 
uczuciowych postaci hero- 
icznych, takich jak Nadież- 
da Pietrowna, należy do 
trudnych zabiegów arty- 
stycznych — i twórcom fil- 
mu udało się to tylko czę- 
ściowo. Tym bardziej że 


dziewczynę, 
dobrowolnie 


także po wojnie, kiedy 
mężczyźni wrócili już z 
frontu, wieś jest nadal 


zmajoryzowana przez ko- 
biety, które nadają ton ca- 
łemu tutejszemu życiu. Sil- 
na kobieca ręka znowu 0- 
kazuje się potrzebna. Wo- 
bec rozleniwionych i roz- 
pieszczonych mężczyzn trze- 
ba nawet zastosować for- 
my nacisku, podobne do 
tych, jakie znała już w sta- 
rożytności Lizystrata. Jest 
to więc film poświęcony 
niejako programowo ko- 
bietom mocnym i wład- 
czym, które zaprowadziły 
w swej wsi prawdziwe 
„babie carstwo”. 


Tak też zresztą brzmi 0- 
ryginalny rosyjski tytuł 
filmu, doskonale odpowia- 
dający treści i wymowie 
utworu, Innego jednak 
zdania byli nasi dystrybu- 
torzy, którzy nadali filmo- 
wy „chwytliwy” w swym 
przekonaniu tytuł „Kobiety 
zostają same”. Tych, któ- 
rzy w to uwierzą, trzeba 
więc uprzedzić, że nie jest 
to kino lekkie ani łatwe. 


„Kobiety zostają same” 
(ZSRR), reż. Aleksiej Salty- 
kow 


GI 


O FILMIE WOJENNYM 


Wojciech Żukrowski należy do tych pisarzy polskich, którzy stale powracają 
w swej twórczości do najnowszej historii Polski. Jego najgłośniejsze opowiadania 
(„Z kraju milczenia”) i powieści („Ręka ojca”, „Dni klęski”, „Skąpani w ogniu”) 
nawiązują bądź do kampanii wrześniowej, bądź do działalności podziemia, bądź wre- 
szcie do pierwszych miesięcy czy nawet dni istnienia Polski Ludowej. 

Kinematografia polska zainteresowała się po raz pierwszy twórczością Żukrow- 
skiego pod koniec lat pięćdziesiątych: w roku 1959 Wajda sfilmował iego opowiada- 
nie „Lotna” (z tomu „Z kraju milczenia”). Po kilkuletniej przerwie Żukrowski wrócił 
do filmu, nawiązując bardziej systematyczną współpracę z Jerzym Passendorferem. 
Jest autorem scenariuszy do filmów tego reżysera: „Skąpani w ogniu” (1963, według 
własnej powieści), „Barwy walki” (1965, według pamiętników Mieczysława Moczara) 
oraz „Kierunek: Berlin”. Prapremiera tego filmu ma odbyć się w dwudziestą piątą 
rocznicę Odrodzonego Wojska Polskiego. 


ierwsza część filmu „Kieru- 
nek: Berlin” jest już goto- 
wa. Jaka była prehistoria, ge- 
neza tego filmu? 


— Przyczyna powstania 
scenariusza, a dziś i filmu jest bardzo prosta. 
Jestem żołnierzem drugiej wojny światowej, 
brałem udział w wałkach wrześniowych, po- 
tem byłem przez pięć lat w konspiracji, wre- 
szcie mogłem włożyć mundur i jawnie nosić 
broń, Jeszcze rok po wojnie dowodziłem ba- 
talionem samochodowym na Śląsku. Wojsko 
jest mi bliskie. Podobnie jest z reżyserem 
Jerzym Passendorferem. Wychowywał się w 
koszarach, zamiast niańki — otoczony był 
opieką żołnierzy, którymi dowodził jego 0j- 
ciec, major artylerii. Nic więc dziwnego, żeś- 
my się łatwo dogadali. Niech pan pomyśli, że 
w ciągu dwudziestu lat film polski nie poka- 
zał polskiemu i zagranicznemu widzowi ani 
jednego orężnego zwycięstwa polskiego... 
Mówię oczywiście o drugiej wojnie świato- 
wej. A przecież mimo wrześniowej przegra- 
nej, zwycięstw było dosyć. Mamy co wspo- 
minać — to nasi żołnierze wraz z Rosjanami 
odbyli defiladę zwycięstwa na berlińskim 
bruku. Tymczasem nasze filmy wojenne to 
obraz klęsk, przegranej, rozterek wewnętrz- 
nych i zdraąd. Na palcach jednej ręki mógł- 
bym wyliczyć te filmy, które oddały cześć 
przelanej krwi, złożyły hołd męstwu żołnie- 
rza. 


Z Jerzym Passendorferem rozumiemy się 
dobrze, nasze intencje są zbieżne; to pozwala 
na współpracę bez poważniejszych  zatar- 
gów. Ja znam wymagania, jakie on stawia 
scenariuszowi; on wie, że ja potrafię stworzyć 
żywą akcję, skrótowy dialog, że umiem cha- 
rakteryzować postacie poprzez dzianie się. 
No, i łączy nas wspólny cel, jedność intencji. 


Najpierw byli „Skąpani w ogniu”, film 
pokazujący „umacnianie zrębów władzy lu- 
dowej” na Śląsku, a tłumacząc na język 
ludzki — pomoc żołnierzy w zasiedlaniu opu- 
szczonych wiosek. Był to film o tych, co 
przetrwali potop germański, o Opolanach, o 
ludziach, za którymi wlecze się sprawa ich 
przeszłości konspiracyjnej. Film był gorzki, 
mowa jego twarda, ale sens jednoznaczny: 
pochwała trudu, męstwa i patriotyzmu na- 
szego żołnierza. 


Potem przyszły „Barwy walki”, oparte na 
pamiętniku generała Moczara, piekielnie tru- 
dny film. W ciągu niespełna dwu godzin 
trzeba było pokazać typowe przejawy dzia- 
łalności partyzanckiej, uderzenia na poste- 
runki, wysadzanie torów, paraliżowanie tran- 
sportu wroga, odbijanie więźniów, a zarazem 
formowanie się psychiki młodego komunisty. 
Poza tym trzeba było pokazać, inny front 
przebiegający wewnątrz lasu: akowców, na- 
wet NSZ-towców, pokazać ich postawy, na- 
wet racje, zgodnie z ówczesną prawdą; 
przeprowadzić na oczach widza polemikę z 
inspiracjami politycznymi, zaufać widzowi, 
że jest dostatecznie mądry, by sam dokonał 
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wyboru, przy kim stanie, z kim się będzie 
solidaryzował po wyjściu z kina. Nie ja je- 
stem od tego, bym własny film oceniał. Ma 
swoją wymowę fakt, że obejrzało go prawie 


Historiozoficzne 
syntezy 
„Łotna” 


trzy miliony widzów, I że bez przerwy — na 
ich żądanie — film powraca na ekrany. 
Rozmawiając z Jerzym Passendorferem, 
doszliśmy do wniosku, że w tych dwu fil- 
mach zajęliśmy się losem naszych bohaterów 
w latach okupacji — a więc „w lesie” — oraz 
tuż po wojnie; że natomiast brak tu środ- 
kowej części tryptyku. Innymi słowy — że 
nie pokazaliśmy tych samych bohaterów, 
kiedy po „wyjściu” z partyzantki są wciela- 
ni do regularnej armii, ruszają na Zachód 
wytyczyć granice Ojczyzny i wziąć odwet na 
wrogu, złamać militarną potęgę Nieniców. 
Powstał pomysł filmu o I Armii, która osła- 
niała operację berlińską radzieckiego fron- 


"tu białoruskiego i która odegrała swoją rolę 


w szturmie stołicy wroga. Postanowiliśmy 
pokazać potęgę Odrodzonego Ludowego Woj- 
ska, przypomnieć zwycięskie forsowanie 
Odry, owładnięcie wyznaczonym sektorem 
Berlina; pokazać krwawo i zawzięcie wywal- 
czony udział w triumfie nad najeźdźcą. Tak 
narodził się pomysł scenariusza „Kierunek: 
Berlin”, filmu o żołnierzach, o wielkim frou- 
cie narodowym, który hartował się w ogniu 
armatnim. Znowu przywołujemy bohaterów 
poprzednich filmów: mamy partyzanta ka- 
prala Naroga, którego znakomicie zagrał 
Wojciech Siemion, mamy młodego akowca z 
Powstania, mamy chłopów z Wołynia i Wi- 


leńszczyżny, pokazujemy dosłownie 1 u d o- 
w e pospolite ruszenie w obronie wolności 
Europy. Mimo że zajmujemy się tylko pol- 
skimi oddziałami i że one nas najbardziej 
interesują, pokazaliśmy także i Rosjan, któ- 
rych tylu poległo w polskich mundurach. 


— Film „Kierunek: Berlin" jest więc jak 
gdyby „częścią większej całości”... Czy 
chciałby pan ten cykl kontynuować? 


— Niech pan raczej użyje liczby mnogiej 
— chcielibyśmy. Jurek Passendorfer już mi 
proponuje, żebyśmy pokazali jakąś bitwę 
na frontach zachodnich. A więc Tobruk czy 
Ghazalę, a może fiordy norweskie, Narwik. 
Przecież tego się domaga sprawiedliwość hi- 
storyczna, a panorama losu polskiego żołnie- 
rza tułacza wiedzie różnymi drogami, ale 
zawsze przez ogień i żelazo, ku temu same- 
mu celowi — ku wolnej Polsce. Dlatego nie 
powinniśmy zostawiać bitwy pod Falaise 
wyłącznie Amerykanom i Anglikom, a Monte 
Cassino — Niemcom, którzy swoich spado- 
chroniarzy pokazali już na ekranie, w tech- 
nikolorze, jak ratują przed barbarzyństwem 
szturmujących Polaków skarby Benedykty- 
nów — księgozbiory i obrazy. 


— Jak pan ocenia film „Lotna”? 


— To jest „Lotna” Wajdy, jak i jego były 
„Popioły”. Wajda bardzo daleko odszedł vd 
klimatu opowiadania. W samej noweli wojna 
— mimo fasonu kawaleryjskiego — ma cha- 
rakter ludowy, bo ci wszyscy ułani to chłopi. 
Wajda ma skłonność do syntez historiozoficz- 
nych, podszytych romantycznym tragizmiem, 
ale nie jest do nich przygotowany od strony 
naukowej. Zapewne, zasługą jego było, że 
pokazał „polską jesień” wtedy, kiedy chwa- 
stem niepamięci zarastały mogiły wrześnio- 
wych żołnierzy. Ale z drugiej strony — gdy- 
by trzymał się ściśle noweli, uniknąłby wielu 
uproszczonych uogólnień, zgodnych z usłuż- 
nymi zabiegami antypatriotycznej publicy- 
styki, nie wpakowałby zderzenia konia i sza- 
bli z czołgiem. Ja, przyznam się, ten film 
lubię dła paru scen. dla pięknych pejzaży 
i pięknych koni... 


— Czy chciałby pan być współautorem 
nowego filmu o Wrześniu? 


— Wie pan, ciągle jeszcze pamiętam nie- 
które polskie filmy o Wrześniu. Na przy- 
kład film „Don Gabriel” Petelskich we- 
dług scenariusza Hena, z którego uczestni- 
cy kampanii wrześniowej wychodzili z obłę- 
dem w oczach, pytając się: „Komu to pas- 
kudztwo  potrzebne?”. Opowieść sklecona 
nieporadnie z dwóch różnych formalnie no- 


Partyzanckie 
akcje 
„Barwy walki” 


wel stała się na ekranie niezamierzonym 
szyderstwem z postawy walczącego wówczas 
narodu. 


Oczywiście, poza symbolem upartego trwa- 
nia, jakim było „Westerplatte”, we wrześ- 
niu było kilka dobrze rozegranych bitew, by- 
la obrona Warszawy... To wszystko jeszcze 
czeka. Chętnie bym do tematu wrześniowego 
powrócił. 


— Co pan sądzi o „wielkich” zachodnich 
filmach wojennych, typu „Działa Nawarony” 
czy „Bohaterów Telemarku”? Są to filmy, 
przy ich niewątpliwych zaletach, jak gdy- 
by wyprane z ideool| tam ludzie walczą i 
giną tak, jak gdyby brali udział w jakichś 
szczególnie wymyślnych manewrach. Jest 
świetne rzemiosło walki, ale nie ma „walcze- 
nia w imię czegoś”... Czy w naszych filmach 
jest podobnie? 


— Widziałem kilka takich filmów wojen- 
nych. Ma pan rację, że mają one w sobie nu- 
tę sportowo-wyczynową, wróg awansuje 
na przeciwnika, a więc pozostaje jakaś su- 
gestia, że obie strony przestrzegają prawideł 
gry. Zanika sprawa ideologicznego zaanga- 
żowania żołnierza, a to jest fałszowanie pra- 
wdy o wojnie. Niedobrze, jeśli wojna staje 


Pochwała męstwa 
„Skąpani w ogniu” 


się tłem, na którym rozgrywa się pasjonującą 
przygodę, pełną ryzykownych sytuacji. 

Z filmów wojennych bardzo wysoko cenię 
francuski „Pluton 317”, o wojnie kolonial- 
nej w Wietnamie. Tam prawie nie pokazano 
przeciwnika, a jednak czuje się stale jego 
obecność. I to jest jakaś odkrywcza prawda, 
niczgodna z tradycyjną narracją filmową, a 
za to zgodna z rzeczywistością. Na wojnie 
bardzo rzadko się nieprzyjaciela widzi, rzad- 
ko można się do niego zbliżyć... Walka uli- 
czna, to nie walka z ludźmi, tylko z domami, 
które strzelają, 


W tym filmie, w jednym powiedzeniu 
świadomie użytym, pęka konwencja rycer- 
skiej walki. Podoficer, który się wydarł z 
partyzanckiego okrążenia, mówi: „Pod Sta- 
lingradem było gorzej...”. To powiedzenie de- 
maskuje go jako byłego hitlerowca, dziś na- 
jemnego zabijakę, speca od mokrej roboty. 
I nie potrzeba dialogowego wykładu polity- 
cznego, od razu wszystko wiemy. 


Myślę, że w filmach realizowanych przez 
Passendorfera — mimo żywej akcji, mtmo 
przygód trzymających w napięciu, przycią- 
gających młodego widza, nie zaciera się ide- 
ologii i twardo mówi się o cenie, jaką przy- 
szło narodowi zapłacić zą wolność. 


Co pan sądzi o „polskiej szkole filmo- 
wej”, zwłaszcza o filmach Wajdy i Munka? 
Czy pan by chciał, aby pana filmy zaliczano 
także do tej „szkoły”? 

— Przecież dumnie obnoszona po ekranach 
świata „szkoła polska” w filmie należy do 
przeszłości. Zwracam uwagę, że Wajda, 
Munk wybili się, zwrócili na siebie uwag: 
podejmując po swojemu sprawy najbardziej 
polskie. Dziś mamy poszukiwania formalne, 
chwyty, gierki, udziwniania; właściwie pomy- 
sły „cudze” można łapać tak jak gołębiarze 
łapią cudze gołębie, W sumie, te pomysły 
krążą, przenikają się nawzajem, ale jest w 
tym mnóstwo wtórności. 


U nas wytworzyło się, nie bez udziału kry- 
tyki, niesłuszne poczucie u widza, że właści- 
wie na film polski chodzi się z łaski, że jest 
gorszy od przeciętnego filmu zagranicznego. 
"Tymczasem to nieprawda: po pierwsze filmy 
sprowadzane z zagranicy są bardzo przebra- 
ne, co najmniej jeden na trzydzieści podzu- 
wanych. Po drugie — niejeden z naszych 
filmów zostaje niedoceniony, zdawkowo po- 
kwitowany, a często nawet pochwały są ta- 
kie, że z góry uprzedzają widza: „omijaj, 
produkcyjniak”. Tak stało się z bardzo in- 
teresującym, trudnym filmem „Chudy i in- 
ni” czy z „Życiem raz jeszcze”. Może teraz 
pokaże się parę filmów, które znowu przy- 


pomną, że polska kinematografia jednak 
istnieje, a nawet jest sztuką. 


Nie, prosiłbym bardzo, żeby pan filmów 
Passendorfera nie wpychał do jednego wox- 
ka — z napisem: „polska szkoła”. Chyba, że 
to będzie osobny worek z jego własnym do- 
robkiem, już wystarczającym, żeby został ja- 
ko całość zauważony. Obaj uznajemy 0bo- 
wiązek służebny, na który tak pseudoarty- 
ści się zżymają. Chcemy opowiadać historie, 
które — mimo że są przykładne, z ładun- 
kiem dydaktyki, ze świadomym przekazem 
wiedzy o przeszłości narodu — nie są nudą 
ani akademijnym gipsem; które mówią pra- 
wdę o nas samych, często gorzką, drażniącą, 
ale prawdę. Bo tylko ona wytrzymuje próbę 
czasu. 

Gierki, zabawa formą, przerażająco szybko 
się starzeją. Za to razowiec filmowy 
— bo tak właśnie, raczej pogardliwie, nazy- 
wają ten rodzaj filmów amatorzy ciastek — 
jednak zostaje. 


— Nasza kinematografia próbuje ostatnio 
sił w pewnych gatunkach filmowych, które 
dawniej omijała. Jednym z nich jest widowi- 
skowy film historyczny w rodzaju „Pana 
Wołodyjowskiego”. Stworzyliśmy ponadto 
specyficzny, własny gatunek — skrzyżowa- 
nie serii telewizyjnej z filmem wojennym, 
batalistycznym, w typie „Czterech pancer- 
nych”. Zdaje się, że nikt tego przed nami 
nie próbował. Co pan o tych próbach sądzi? 
Czy pan sam chciałby przyłożyć do nich 
rękę? 

— Myślę, że te próby są bardzo potrzebne. 
Od „Krzyżaków” po „Czterech pancernych”. 
Gdyby pan wiedział, z jakimi trudnościami 
ci ostatni się przebijali w telewizji, ile było 
oporów i kręcenia nosem. Jeszcze dzisiaj ich 
sukces niejednemu zawadza. Ja wiem, że to 
jest baśń o wojnie, ale jakże przydatna. Na- 
reszcie w Związku Radzieckim miliony ludzi 
zobaczyły wspólną drogę polskiego i rosyj- 
skiego żołnierza, przyjaźń bez koturnów. To 
bardzo ważne, zwłaszcza dla najmłodszych. 
Przymanowski zrobił wielką robotę, właśnie 
polityczną. Tego już „Pan Wołodyjowski” 
nie może dokonać. 


Czy sam bym taki cykl przygodowy napi- 
sał? 

Myślę, że można by stworzyć bohatera, 
ulicznika warszawskiego, pokazać los zbio- 
rowy Stolicy. Jakiś polski gavroche, Antek 
Rozpylacz, we wrześniu, ,w konspiracji, w 
powstaniu, w odbudowie. Chciałbym, mógł- 
bym... Ale przecież i pan, i ja dobrze wiemy, 
że tego nie zrobię, bo pierwsza jest książka. 
Współpraca z filmem jest sprawą uboczną. 
Uprowadzeniem przez reżysera. A ja mam 
swoją drogę — pisanie powieści. 


Rozmawiał: JAN OLSZEWSKI 
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POCZTÓWKA 


Z HOLLYWOODU 


Amerykańskie czasopisma filmowe rozpisują się sze. 
*oko o kolejnej aktorce, która przyjechała z Euro- 
py — Franeuzce Catherine Deneuve. Bohaterka „Pięk- 
mości dnia” kończy właśnie swój pierwszy hollywoodz. 
ki film „The April Fools” (Kwietniowi głupcy). Czy- 
telnik reportaży o Catherine odnosi wrażenie, że jej 
życie i dotychczasowa kariera zostały nie tylko opi- 
sane w najdrobniejszych szczegółach, ale prześwietlo- 
ne promieniami rentgena i poddane analizie chemicz- 
nej. Dowiadujemy się więc, że piękna Catherine uro- 
dziła się w 1943 roku jako jedna z czterech córek 
Gaskończyka Maurice'a Dorleaca i Normandki Renće 
Deneuve, że ojciec jest specjalistą od dubbingu, że 
zadebiutowała na ekranie w wieku lat piętnastu obok 
swej starszej siostry Francoise, że ma syna z Va 
mem, że jest żoną angielskiego fotografa, że nakręca 
we Francji 5—6 filmów rocznie itd. 

Hollywoodzki debiut Catherine doszedł do skutku 
m. in. wskutek tegorocznych wiosennych rozruchów 
we Francji, które pokrzyżowały wiele planów produk- 
cyjnych. Niektóre kontrakty stały się nieaktualne 
i aktorka mogła bez przeszkód ruszyć za Ocean. 
Przedtem ukończyła tylko zdjęcia do filmu „La Chi- 
made”, opartego na powieści Francoise Sagan. 


CATHERINE DENEUVE 


W WYDANIU AMERYKAŃSKIM 


Do Hollywoodu zaangażował ją Jack Lemmon, który 
kręci „Kwietniowych głupców” jako producent, Ko- 
reżyserowana przez Stewarta Rosenberga opo- 


ma ledwie go w domu toleruje, dziecko zamęcza, 
nawet pies nań ujada. Biedak poznaje równie piękną, 
co znudzoną żonę swego szefa, rekina z Wall Street. 
Oboje są sobą oczarowani i przeżywają na tle Nowego 
Jorku romantyczną przygodę. Bogatego męża gra 
Peter Lawford, poza tym w obsadzie znajdujemy 
nazwiska pary weteranów — Charlesa Boyer i Myrny 
Loy. 

Catherine Deneuve nie jest zachwycona Nowym Jor- 
kiem i Hollywoodem: 

— Właściwie żal mi Amerykanów. We wszystkim wi- 
dzą tylko business, gonią za pieniędzmi i interesami, 
Nawet podczas zdjęć na planie nie traktują filmu 
jako zabawy, biorą wszystko śmiertelnie poważnie, 
pracują bez wdzięku. Nie cieszy ich to, co robią, 
a klopoty zabierają ze sobą do domu. Jeżeli zgodzi 
łam się na tę hollywoodzką eskapadę, to głównie dla- 
tego, że istnieje utarta opinia, iż aktorka staje się 
gwiazdą dopiero wtedy, gdy przejdzie chrzest w USA. 
No więc, czy jestem już gwiazdą? T. F. 


Pomogty rozruchy 
Jack Lemmon, Catherine Deneuve i Stewart Rosenberg 


Zdecydował 
„Nowe przygody nieuchwytnyc! 


telegramy 


PARYŻ. Marlena Dietrich wniosła skargę 
© zniesławienie przeciwko francuskiemu 
pisarzowi Rogerowi Peyrefitte, który w 
swym bestsellerze „Amerykanie” poddał 
ostrej krytyce amerykańską moralność 
i obyczajowość, wspominając także o 
aktorce. 


RZYM. Włoski reżyser Giorgio Strehler 
przystąpił do ekranizacji „Czarodziejskiej 
góry” Tomasza Manna z Vittorio De Siką 
i Valentiną Cortese w rolach głównych. 


NOWY JORK. Po wielkim sukcesie „Pla- 
nety małp” Franklina Schaeffnera, po- 
wstaje nowy wariant tego filmu — „Pla- 
neta mężczyzn”. Główną rolę gra także 
Charlton Heston. 


„Zbrodnia w kabarecie” 


Jifi Menzel ukończył zdjęcia swego nowego 
filmu, do którego scenariusz napisali Josef 
Skvorecky i Jifi Suchy. Tytuł, który poda- 
liśmy swego czasu błędnie, brzmi „Zbrodnia 
w kabarecie”. 


Państwa arabskie rea- 
lizują ostatnio wiele 
wspólnych _ przedsię- 
wzięć filmowych, W 
Tunisie powstaje we 
współprodukcji tunezyj- 
sko-libańskiej komedi 


ka, przyjeżdżającego w 
Ślad za piękną piosen- 


A karką. Kobieta okaże się shingham i 
jednak wytrawnym de- dson (na zdjęciu). 
tektywem. 

Liban nakręci wspól- * 


Niewido- 
— me- 


nie z Irakiem 
mą dziewczynę: 
lodramat o nieszczęśli 
wej sprzedawczyni kwia- 
tów. przyjactót”, 

Wreszcie we współpro- ża” 
dukcji Libanu i Syrii 
powstanie film „Kobieca 
piękność” — o malarzu, 
który porzuca abstrak- 
cyjną twórczość i zaczy- 
na malować portrety 
pewnej pięknej mężatki. 


*_ ARABSKIE WSPÓŁPRODUKCJE 


o zaZeczAŚCIA: PRAŻĆ Richard Lester ukończył 
ra opowiada o przygo- realizację nowe  komedli 

z AN „Kawalerka”, której akcja 
dach młodego Libańczy- p dny SEE 


bomby wodorowej w  Anglit; 
w rolach głównych: Rita Tu- 
Ralph 


W Holluwodzie zmart znany 
aktor amerykański Franchot 
Tone („Bengali”, „Pięć gro- 
bowców do Katrw 
„Stostra  loka- 


* 


Annd Karina i Nicol Wil- 
liamson objęli 
w filmie Tony Richardsona 
„Laughter in 


(Śmiech w ciemnościach). 


Richar- 


„Trzech 


główne role 


the  Dark' 


W RADZIECKICH ATELIERS „KOMEDIA O ISKRIEMASIE" „GOSPODARZ TAJGI" 


Reż. Aleksander Mitta („Dzwonią, otwórzcie drzwi”) Trwają zdjęcia do filmu reż. Władimira Nazarowa, któż 
OREW przystąpił do realizacji filmu „Komedia o Iskriemasie! rego akcja toczy się w odległej syberyjskiej tajdze. Boha- 
Wedlug scenariusza napisanego wspólnie z julijem Dun-  terem jest rejonowy milicjant, mający za zadanie, strzec 
skim | walerijem Fridem. Jest to historia młodego aktora porządku I bezpieczeństwa na obszarze wielu, setek lige 
Periejmasa, który w trudnym okresie pierwszych lat po metrów kwadratowych. W „Gospodarzu tajgi" znajdą się 
Rewolucji postanowił założyć w małym ukraińskim mia- elementy filmu kryminalnego, ale i komedli, gdyż twórcy 
steczku teatr przeznaczony dla masowej publiczności. z przymrużeniem oka obserwują rozliczne przygody Sa- 
ŚNóry przydają filmowi szerokiego tła spoleczno-oby-  motnego stróża porządku publicznego. Główną rolę gra 
czuowego, pragną na przykładzie jednego małego teatru Walerij Zołotichin, partnerują mu m. in. Władimir Wy- 
pokazać jak rodziła się nowa radziecka sziwia socki i Lionela Pyriewa. Zdjęcia plenerowe kręcone są 

ać l a6lę gra popularny aktor Rołan Bykow — auto- w północnych rejonach Syberii. 

czy pisali scenariusz z myślą o nim. Jedną z ważniej- 
szych ról gra niemniej popularny Jurij Nikulin. 


„NOWE PRZYGODY 
„SIEDMIU STARUSZKÓW | DZIEWCZYNA” 


NIEUCHWYTNYCH MŚCICIELI" 
Oto tytul barwnej komedii filmowej, którą realizuje 
«eż. Ewpienij Kariełow według scenariusza Alberta Iwa- W zeszłym toku ogromnym. powodzeniem cieszył się na 
pe Ewkieni eo miasta przyjeżdża młoda absolwentka radzieckich ekranach film „„Nieuchwytna mściciele'' "reż. 
Sekoly wychowania fizycznego, marzy jej się posada tre- Edmonda. Klcosjana, opowiadający o przygodach czworga 
szkoły, wio klubu sportoweko, a tymczasem zostaje za- młodocianych bohaterów, któzy £ „poświęceniem,  męst. 
mozażowana Jako nauczycielka gimnastyki do domu star — wem, 4, brawurą „ałczą 7 w lim młodej Republiki 
angażowana dni perypeliach bohaterka przyzwyczal się  dzieckiej. W krótkim Czasie lm obejrzało około 40 mi- 


SÓWAowej pracy, a nawet polubi swych sędziwych pod-  lionów widzów, a do Mosbima poczęły napływać tysiące 
opiecznych. listów, w których młodzieżowa, publiczność domagała się 
pokazania w kinie dalszego ciągu przygód swych ulubień- 

„SZLACHECKIE GNIAZDO" <ów. W tej sytuacji reż. Edmond Kieosjan napisał z Artu. 


rem Makarowem nowy scenariusz i rozpoczął realizację 
W tym roku mija sto pięćdziesiąta rocznica urodzin „Nowych przygód nieuchwytnyca mścieieli" 
rwana Turgieniewa. Z myślą o tej rocznicy reż. Andriej W filmie występują ci sami młodzi aktorzy, co w częś 
Eon ewalowski („Plerwszy nauczyciel”) reali” ci pierwszej -_ trzech chłopców 1 dziewczynka, Oto ich 
mie fim „Szlacheckie gniazdo”, Oparty na znanej po. personalia: Wikia osycu grający Dańkę ukończył nie- 
załś ci pod tym tytułem. Główną bohaterkę — Lizę, postać dawno szkolę średnią: Wasia asyjleg (Cygań) jest już 
Skomplikowaną | tragiczną, gra Irina Kupczenko, stu- zawodowym, aktorem, gra w. teatrzE Romen; Misza Mie- 
aaa | kUrgU szkoły leatralnej im, Bzczukina.  tielkin (Walerka) jest uczniem dziewiątej, ky Wala 
Rolę Warwary objęła nasza uktorka Beata Tyszkiewicz.  Kurdiukowa (Ksanka) także. jem jeszcze uczennicą, ale 
W. Bozostałych rolach występują m. in.: Ł. Kułagin (Ła- myśli już serio o studiach aktorskich. Warto dodać, że 
> waza ta Lebiediew, W. Ślergaczów. P. Masalski. zdję- w filmie Kieosjana wystepuje również, wielu znanych 
vodzenie Wreckiy, Ewe! kręcone są w Mosfllmie, plenerowe — _ aktorów, m. in.: Konstantin Sorokin, Siergiej Filippow, 
cicieli” — Wala Kurdiukowa w okolicach Moskwy i Leningradu. Władimir Iwaszow. 


„KOBIETA NIEWIERNA” GHABROLA 


Claude Chabrol zainstalował się wraz ze swą ekipą w ogromnej 
willi przypominającej normandzką chatę i zarazem średniowiecz- 
ne domostwo. W takiej scenerii realizuje swój nowy film „La Fem- 
me infidele" (Niewierna żona), historię z życia pewnego mał- 
żeństwa. Główne role grają: Stephane Audran i Michel Bouquet. 
Chabrol jest nie tylko reżyserem filmu, ale również autorem sce- 
nariusza i dialogów. 

— Scenariusz — mówi Chabrol — ma w sobie coś z ewangelicznej 
prostoty. Bohaterka posiada męża t kochanka. Banalny trójkąt. 
Ale po napisaniu scenariusza wydało mt się, że jeszcze nikt nie 
zajmował się tym tematem. 


Rozstrzygnął temat 
Stephane Audran 


X. 


Zaszkodziła wojna 
Michele Mercier 


MICHELE MERCIER I HANDEL BRONIĄ 


Popularna aktorka francuska Michćle Mercier wystąpi w filmie Jean Delannoya „Les jeux 
de la solitude” (Gra w samotność). Jest to adaptacja powieści Jean-Louis Cotte o przygodach 
dwóch zbłąkanych mężczyzn. Jeden z nich, dezerter z Legii Cudzoziemskiej, postanawia zrobić 
majątek na handlu bronią. Drugi, cudem ocalały z wojny, marzy o powrocie do swego po- 
przedniego zawodu — chirurgii. Michóle Mercier pomoże obu bohaterom odzyskać wiarę w ży- 
cie i jego prawdziwe wartości. Jej partnerami będą prawdopodobnie Hardy Kriger | Peter 
Ustinov. 


Artur Penn („Cu- 
dotwórczyni”, „Bon- 
nie i Clyde”) pracu- 
je nad filmem „Ma- — 
ty, wielki mężczyz- 
na”. Scenariusz 20- 
stał oparty na po- 
wieści Thomasa Ber- 
gera; bohaterem jest 
stary człowiek, któ- 
ry wmawia wszyst 
kim, że ma sto trzy- 
dzieści lat i brał u- 
dział w amerykań- 
skiej Wojnie Sece- 
syjnej. 


„TEOREMA” OBRAŻA MORALNOŚĆ PUBLICZNĄ 


Film Pier Paolo Pasoliniego „Teorema”, pokazany na festł- 
walu weneckim mimo sprzeciwu reżysera, został na polece- 
nie prokuratora zasekwestrowany przez rzymską policję. Jako 
powód podano, że „pewne sceny ciekawych zbliżeń są szcze. 
gólnie rozwiązie t podniecające, podobnie jale opis stosunków 
seksualnych pomiędzy zaproszonym gościem a członkiem 
rodziny gospodarzy”. 

Stanowisko władz prokuratorskich wywołało zrozumiałą 
senaację, jeżeli się zważy, że „Teorema” zdobyła na festi- 
walu weneckim nagrodę OCIC '— Międzynarodowego Kato- 
lickiego Biura Filmowego. Także włoska cenzura nie miała 
zastrzeżeń wobec filmu, wyłączając tylko z kręgu widzów 
młodzież poniżej osiemnastu lat. 

Zarządzenie sekwestracyjne zaatakowała ostro prasa le- 
wicowa: socjalistyczny „Abanti” nazwał postępowanie władz 
prokuratorskich „zbrodnią przeciwko kulturze”. 

Pasolini natomiast, choć nie ukrywał zaskoczenia, zacho- 
wał spokój. Oświadczył dziennikarzom, że nie pozostaje mu 

nie innego, jak pracować w dalszym ciągu. 
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Przygotowanie do przeprawy 


„Kulturowiec" postarał się o karty 


Aktor Jerzy Jogałła jest także zapalonym wędkarzem 


Żappiski 


MUÓNE MANON 


LESCAUT 


O Aurelu pisałem już z okazji jego, bardzo 
zresztą niedobrego, filmu „O miłości” według 
Stendhala. Obecnie reżyser dokonał z rów- 
nym skutkiem adaptacji innej klasycznej 
książki. Mówię o jego „Mano 70” według 
„Historii Manon Lescaut i kawalera des 
Grieux” księdza Próvosta. 

Akcję utworu, jak poprzednio, przeniósł do 
współczesności. Z Manon zrobił modelkę, z 
kawalera des Grieux — dziennikarza, Tylko 
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Autor wspomnień — Jan Burek 


Ekipę odwiedził wiceminister 


Czesław 


Reż. Jerzy Passendorfer (w środku) 
z grupą współpracowników 


Moda na owijacze 


Wiśniewski (z lewej); obok: kierownik 


produkcji Marceli Nowak 


jej brat pozostał łotrzykiem. Płochą bohater- 
kę gra Catherine Deneuve. Bez przekonania. 
W dodatku jest zmarznięta czy zakatarzona 

Oczywiście, film Aurela nie ma nie wspó 
nego z powieścią..Jego bohaterka to postać 
wprawdzie niemoralna, lecz w sposób mdły 
i płaski. Tęskni się tym bardziej za auten- 
tyczną Manon, niewinną i przewrotną zara- 
zem. A miłość kawalera des Grieua (gra go 
słabiutki Sami Frey) u Aurela wygląda mo- 
notonnie. Taka była Próvosta? Lecz była jak 
nieuleczalna choroba, jak dżuma. Wydaje się, 
zresztą, że żaden dzisiejszy reżyser już tego 
zrobić nie potrafi. Jedynie młody  Lescaut, 
brat Manon, przypomina chwilami pierwo- 
wzór. 

„Historię Manon Lescaut” czytam za każ- 
dym razem z niesłabnącą przyjemnością i za 


Odpoczynek po spotkaniach — oczekiwanie na zdjęcia (Wojciech Siemion) 


każdym razem mnie ona zdumiewa. „Jakże 
blado jest instrumentowana w porów- 
naniu z techniką dzisiejszych romansów 
pisze Boy we wstępie do polskiego przekładu 
— żadnej ramy ani skrawka pejzażu, ani 
śladu prawie dialogu, ani portretu działają- 
cych osób — nic”. Ale „kto raz ją czytał — 
powiada dalej świetny tłumacz — nie zapom- 
ni jej nigdy”. 

„Historia Manon Lescaut" została wygrana 
na jednej nucie, To samo „Księżna de CIe- 
ves”, „Życie Marianny”, „Adolf”. To samo 
większość powieści tamtego czasu. Owa ubo- 
ga nuta jednak musiała być wykorzystana d. 
ostateczności. Jak bardzo perypetie powieści 
rozwijają główny motyw, miłość kawalera do 
kochanki, jak go wzbogacają, jaką skalę mo- 
źliwości demonstrują, jakby ludzki los zawsze 


ZE 


Nowy film reż. Jerzego Passendorfera „Kierunek: Berlin" rozgrywa 
się w okresie od 10 kwietnia do kapitulacji Berlina w pierwszych 
dniach maja 1945. W owym czasie na stolicę Trzeciej Rzeszy nacierały 
armie radzieckie, a w ich szeregach — pułki Ludowego Wojska Pol- 
skiego. Jedna z kompanii I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki jest zbio- 
rowym bohaterem scenariusza Wojciecha Żukrowskiego i Jerzego 
Passendorfera. Ci żołnierze brali udział w wielkiej operacji forsowa- 
nia Odry i w szturmie Berlina, Pierwsza część tego filmu jest już go- 
towa; prapremiera odbędzie się na uroczystej Akademii z okazji 
25-lecia Wojska Polskiego. Do drugiej części buduje się w okolicach 
Łodzi ogromne dekoracje w plenerze. Tam rozegrają się sceny zdo- 


bywania Berlina. 


© filmie „Kierunek: Berlin” pisaliśmy już, zamieszczając rozmowę 
z reżyserem Passendorferem, a następnie — reportaż z realizacji fil- 
mu w okolicach Drawska Pomorskiego. Informacje te uzupełniamy, 
zamieszczając zdjęcia i migawkowe wrażenia Jana Burka, realiza- 
tora warszawskiej telewizji a zarazem aktora; spędził on trzy mie- 
siące na planie, grając jedną z drugoplanowych ról w tym filmie. 


TRZY MIESIĄCE NA PLANIE FILMU 


„KIERUNEK: BERLIN” 


Scena przeprawy przez Odrę. 
Palą się świece dymne, które 
mają osłaniać przeprawę łodzi 
desantowych. Żołnierze zsuwają 
na wodę łodzie ukryte w nad- 
brzeżnych zaroślach. Zaroiło się 
od amfibii, czołgów, tratew. 
Żołnierze wiosłują, wokół — raz 
po raz — wznoszą się słupy spie- 
nionej wody, wyrzucanej siłą 
wybuchu głębinowych petard. 
Jesteśmy już na drugim brzegu; 
leżymy w dołach, wyrwach, 
resztkach okopów, odpieramy 
niemiecki atak. Podrywamy się, 
padamy, znów biegniemy. Jest 
upał, a my z pełnym ekwipun- 
kiem, w płaszczach z plecakami. 


Ba — żeby to było raz, jak w 
życiu. Ale to przecież jest film 
— i wszystkie te działania trze- 
ba powtarzać wielokrotnie, aż 
do ostatecznej utraty sił. Po pa- 
ru dublach niejeden z uczestni- 
ków tej sceny żałował pewnie, 
że nie forsuje Odry a tylko 
gra w filmie. Byliśmy tak zmę- 


czeni, że nie moglibyśmy chyba 
więcej powtórzyć tej sceny. 


* 


To, że skomplikowane opera- 
cje wojenne przebiegały spraw- 
nie, było niewątpliwą zasługą 
wojska. Zapewniło ono ekipie 
sprzęt bojowy, łączność telefo- 
niczną i radiową, transport sa- 
mochodowy i lotniczy, dostar- 
czyło ślepej amunicji i materia- 
łów wybuchowych, ekspertów 
rozmaitych specjalności i wresz- 
cie — statystów. Początkowo 
żołnierze trochę psioczyli na sta- 
tystowanie; było to jednak zro- 
zumiałe, gdy weźmie się pod 
uwagę fakt, iż poza męczącą grą 
w filmie odbywali swoje nor- 
malne ćwiczenia. Po pewnym 
czasie jednak i oni połknęli fil- 
mowy „haczyk”. Niemniej nie- 
którzy z tych sympatycznych 
wojaków trochę bali się wody. 
W związku z tym powstała na- 
wet swoista moda i styl ubiera- 
nia się. Na wojskowe buty pre- 
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cyzyjnie nawijano owijacze, ma- 
jąc nadzieję, że w ten przynaj- 
mniej sposób uchroni się przed 
zmoknięciem. Na zdjęciu obok 
widać właśnie jednego z żołnie- 
rzy przygotowanego już do u- 
działu w kolejnej scenie. 


* 


Nie zawsze 
mogły skutecznie ochronić sta- 
tystów i aktorów od kontaktu z 
wodą. Realizowano przecież sce- 
ny, w których „trup padał gę- 
sto”, i to właśnie do wody, w 
pewnych okresach zdjęć nie- 
przyjemnie zimnej. Praca w tym 
filmie dostarczała rozmaitych 
niespodzianek i nie zawsze bez- 
piecznych atrakcji. Podczas na- 
tarcia wpadaliśmy często do na 
wpół zrujnowanych domów. Nie- 
raz można się było spodziewać, 
że za chwilę jakaś ściana zwali 
się na głowę. Obeszło się jednak 
bez strat. 

Pamiętam realizację jednej z 
takich scen, gdy tuż po moim 
wbiegnięciu do domu, z dachu 
miały się efektownie posypać 
dachówki. Wystarczyło sekundo- 
we przyśpieszenie tej pirotech- 
nicznej operacji, by dachówki 
spadły właśnie na mnie, zanim 
zdołałem wbiec do chałupy. 

Kierownictwo produkcji i 
przedstawiciele wojska ogromnie 
dbali o bezpieczeństwo na pla- 
nie. Niemniej w filmie o tak 
bardzo rozbudowanej batalisty- 
ce trudno całkowicie wyelimi- 
nować wszelkie  niebezpieczeń- 
stwo. Np. czołg jadący po grobli 
zsunął się do wody i o mało nie 
utonął w grząskim bagnie. Zo- 
stał jednak wydobyty. 


* 


Podczas sceny forsowania Od- 
ry jednemu z żołnierzy zginął 
w wodzie karabin. Trzeba było 
go znaleźć. I tu wojskowi maj- 
sterkowie z ekipy prześcigali się 
w pomysłach. Z rur od masek 
gazowych  spreparowali coś w 
rodzaju maski, jakiej używają 
płetwonurkowie. Karabin znalazł 
Radik — sympatia kierownictwa 
produkcji. 


Praca w ekipie filmowej wy- 
maga, jak wiadomo, ogromnej 
cierpliwości, jest sztuką czeka- 


jednak owijacze 


nia: na słońce, chmury, deszcz, 
na oświetlenie, na tysiące rze- 
czy. Dlatego dobrze jest już 
wcześniej przygotować się do 
jakiegoś bardziej godziwego spę- 
dzenia czasu przeznaczonego na 
czekanie. W Drawsku nazy- 
wano mnie „kulturowcem”: za- 
wsze nosiłem z sobą siateczkę 
z rozmaitymi rekwizytami: by- 
ły w miej karty, kości, szachy, 
domino, no i aparat fotograficz- 
ny. 
* 

Wojciech Siemion — filmowy 
kapral Naróg — cieszył się 0- 
gromnym powodzeniem w całej 
okolicy. Zapraszano go na reci- 
tale aktorskie, odczyty, spotka- 
nia, Zdarzało się jednak, że ja- 
kiś inny aktor, korzystając z po- 
bytu „w terenie”, chciał wystą- 
pić przed miejscową publicznoś- 
cią. Z reguły jednak spotykał 
się z charakterystycznym  roz- 
łożeniem rąk: „Niestety, już był 
u nas pan Siemion..." 

* 

Jedną z najmilszych rozrywek 
ludzi „skazanych” na bytowa- 
nie obok siebie przez długie ty- 
godnie — było wzajemne „na- 
puszczanie”. Ostatnio bardzo 
modnym hobby jest kupowanie 
rozmaitych staroci — można 
więc było sprawić sobie wiele 
radości, puszczając pogłoski ja- 
koby u okolicznych mieszkańców 
były do nabycia rozmaite inte- 
resujące przedmioty. Gdy taki 
hobbysta „kupił” mimochodem 
podaną informację — wysyłało 
się go na przykład do jakiejś od- 
ległej leśniczówki, rzekomej 
skarbnicy pięknych i tanich an- 
tyków. Jakież było zdumienie 
gospodarzy, gdy nagle  zjawiał 
się taki delikwent i usiłował 
namówić ich na sprzedanie rze- 
czy, których nigdy nie posiadali. 

W, tych dowcipach celował 
Marian Łącz, który ponadto sły- 
nął w ekipie z kłopotów z sa- 
mochodem. Swą Octavię sprowa- 
dził do Drawska i tam oddał w 
ręce jednego z miejscowych me- 
chaników. Trzy miesiące minęły, 
skończyliśmy zdjęcia do „Odry”, 
tylko samochód Łącza” wciąż 
jeszcze tkwił w Drawsku. 


Notowała: E. S-W. 
Zdjęcia: JAN BUREK 


musiał oscylować między najwyższym szczęś- 
ciem a najgłębszym upadkiem! 

Tak się złożyło, że mniej więcej w tym sa- 
mym czasie obejrzałem „Blond Wenus” Jo- 
sefa von Sternberga z Marleną Dietrich w ro- 
li głównej. Był to czwarty z kolei film z tą 
aktorką, zrobiony przez sławnego reżysera. 
Dla niej — spotkanej przed paru laty w 
Niemczech, nikomu nie znanej — zmienił cały 
swój dotychczasowy styl. „Jak Frankenstein, 
twórca miał zostać powoli zniszczony przez 
swój twór” — pisze Sadoul. 

Ale w 1932 roku, kiedy powstała „Blond We- 

ius”, wszystko jeszcze było dobrze. Sternberg 
miał wprawdzie za sobą nie tylko „Niebieskie- 
go motyla”, także „Maroko” i „X-27”, gdzie 
aktorka już królowała niepodzielnie, ale w 
„Blond Wenus” odzywają się znów ślady 


dawnego populizmu reżysera, predylekcji do 
codziennych spraw i ludzi. 

Marlena jest w „Blond Wenus” żoną uczo- 
nego (Herbert Marshall), byłą  pieśniarką, 
matką dziecka. Kiedy jednak jej mąż zacho- 
rował, wraca na scenę, zostaje kochanką mi- 
lionera (Cary Grant) i zdobywa pieniądze na 
leczenie. Niestety, zakochuje się w swoim do- 
broczyńcy. Prześladowana przez męża, ucieka 
z dzieckiem i zostaje prostytutką. 

Coś tu jest jednak z rozmachu starych po- 
wieści! Ta sama rozrzutna zewnętrzność ak- 
cji, ubóstwo motywów. Szkoda, że film został 
zepsuty przez happy end, na który zresztą re- 
żyser nie chciał się długo zgodzić. Ale — pisze 
Ado Kyrou w książce o wampach kina — za- 
nadto „kochał ten film, chciał nakręcić ową 
niezwykłą scenę, w której Marlena pokazuje 


się w przebraniu goryla”. Jest to sekwencja 
dziś już zupełnie poczciwa, chociaż dobrze 
charakteryzuje dzieło: na rewiową scenę 
wkracza małpa, z małpy wyłania się Marlena, 
EŻ fotografowana w silnym blasku świa- 
teł. 

W filmach Sternberga była uosobieniem 
seksu. Dziewczyną upadłą, lecz skłonną do 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


poświęceń, niemoralną, lecz czułą, zagadkową 
nawet dla samej siebie. Można by powiedzieć: 
była ona Manon Lescaut epoki Hollywoodu. 
W takim razie kawalerem des Grieux byłby 
Sternberg. 
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INGMAR: BERGMAN: 


O filmie Ingmara Bergmana „Godzina wilków” pisaliśmy już w naszej 
rubryce „Filmy, o których się mówi”. Jest to historia malarza Johana Borga, 
który osiedla się wraz z żoną Almą na odludziu, gdzieś na północy Szwecji. 
Alma znajduje przypadkiem dziennik męża, Dowiaduje się z jego notatek, 
czym żyje i o czym myśli Johan, co go dręczy w czasie długich bezsennych 


nocy. Relacje o faktach rzeczywistych przeplatają się tu z opisem niezwykłych - 


stanów psychicznych, jakie przeżywa malarz, kiedy opanowują go halucynacje, 
dręczą koszmary, tajone obsesje i niepokoje. 

Po premierze filmu francuski miesięcznik „Cahiers du Cintma» zamieścił 
obszerny wywiad z Bergmanem, przeprowadzony przez pracowników szwedz- 
kiego pisma filmowego „Chaplin” — Stiga Bjórkmana, Torstena Mannsa i Jo- 
nasa Sima, Oto jego najciekawsze fragmenty. Mówi Bergman: 


JESTEM PRZYWIĄZANY 
DO PEWNYCH NAZWISK 


— Bohater filmu, Johan Borg, 
jest nawiedzany przez demony. 
Dwa czy trzy razy w czasie akcji 
nazywa je „pożeraczami ludzi”. 
Jeszcze przed realizacją „,Perso- 
ny” mówiłem o projekcie filmu, 
który nosiłby właśnie tytuł „Po- 
żeracze ludzi”. No cóż, często 
przecież pracuje się jednocześ- 
nie nad różnymi tematami, wie- 
le z nich odkłada się na „czar- 
ną godzinę”, później wyciąga się 
jeden i robi z niego film. Można 
więc powiedzieć, że scenariusz 
nie zrealizowanego filmu „Poże- 
racze ludzi” służył mi jako pod- 
stawa „Godziny wilków”. Sce- 
nariusz „Pożeraczy ludzi” napi- 
sałem na rok przed realizacją 
„Persony”. Oba filmy łączą 
wspólne nazwiska  występują- 
cych w nich postaci. Bohaterki 
„Persony” nazywały się Alma i 
Elisabeth Vogler. W „Godzinie 
wilków” spotykamy Almę i Ve- 
ronikę Vogler. Ale ta zbieżność 
nie nie znaczy. Jestem po prostu 
przywiązany do pewnych imion 
i nazwisk. Posiadają one — w 
moim mniemaniu — zdolność 
wywoływania i _ sugerowania 
pewnych sytuacji, określania 
charakterów postaci. 


Vogler to zresztą nazwisko po- 
pularne w Szwecji. Nosi je np. 
znany muzyk i pedagog. Ale 
Vogler kojarzy się także ze sło- 
wem „ptak”, a ptaki w moim od- 
czuciu miały w sobie zawsze coś 
demonicznego, tajemniczego, 
groźnego. Boję się ptaków, już 

„od dzieciństwa... 

Niektórzy twierdzą, że ptaki 
symbolizują duszę ludzką. Być 
może, moje obawy mają coś z 


magii, mistyki, | okultyzmu. 
Zresztą uprawianie sztuki jest 
już samo w sobie rodzajem 


egzorcyzmów, aktu rytualnego, 
orędownictwa, a także zaspoko- 
jeniem pewnej wewnętrznej po- 
trzeby. Zawsze to bardzo żywo 
odczuwałem. 
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„Godzina wilków” to utwór 
jak najbardziej osobisty. Stąd 
przedmowa i posłowie stanowią- 
ce ramę całości. Rama składała 
się ze scen zrealizowanych w 
atelier. Ale w końcu, pozostała 
z tego wszystkiego tylko ścieżka 
dźwiękowa na początku, jako 
podkład do czołówki. Sekwencje 
te wycinałem z filmu dwukrot- 
nie. Poczatkowo film miał 2.850 
RED Skróciłem go o cztery- 
sta. 


Zresztą przedmowa i posłowie 
miały formę bardzo prostą. Sie- 
działem na planie i opowiada- 
łem aktorom, w jaki sposób 
przyszedł mi do głowy pomysł 
realizacji tego filmu. 


FASCYNUJE MNIE 
TELEWIZJA 


W „Godzinie wilków” decydu- 
jącą rolę pełni obraz filmowy. 
Dialog nie jest komentarzem do 
rozgrywającej się akcji. Zdawa- 
łem sobie całkowicie sprawę z 
ryzyka, jakie ponoszę. Ale pa- 
sjonujące było szukanie nowych 
rozwiązań formalnych, zdoby- 
wanie nowych doświadczeń, wy- 
korzystanie nowych możliwości 
gry aktorskiej. 

Na początku filmu, jako tło 
czołówki, świadomie wprowa- 
dziłem scenę rozmowy z ekipą. 
Trzymam w ręku dziennik Bor- 
ga, a później pojawia się Liv U1- 
lmann (Alma) i podejmuje opo- 
wieść, Otóż odkryłem, że nie ma 
nic złego w tym, gdy film burzy 
własną iluzję. To wspaniałe: 
można obudzić publiczność po- 
tężnym kuksańcem, a _ później 
znowu kazać jej pogrążyć się w 
fikcyjnym dramacie. Dlatego też 
w środku filmu znów pojawia 
się jego tytuł — „Godzina wil- 
ków”. Nigdy, aż do „Persony”, 
nie stosowałem takich efektów. 
Wiem, że podobne metody wpro- 
wadziła francuska „nowa fala”. 
I tak na przykład w filmie Go- 
darda „Do utraty tchu” Belmon- 
do parę razy zwraca się wprost 


Ptaki symbole 
Ingmar Bergman 


do publiczności i 
akcję. 

Ale ten sposób istniał zawsze 
w teatrze. Posłużyłem się nim 
zresztą już przed laty, w „Wa- 
kacjach z Moniką”. Harriet An- 
dersson _ zapalała _ papierosa, 
zwracała gwałtownie głowę w 
kierunku kamery i długo patrzy- 
ła wprost w oczy widzom. Po- 
dobne ujęcie było wtedy czymś 
absolutnie nie do przyjęcia, Ale 
dziś, kiedy już istnieje telewi- 
zja, wiele się zmieniło. Zresztą 
telewizja fascynuje mnie od 
dawna swym sposobem pokazy- 
wania twarzy ludzkich. Marzę o 
zrealizowaniu  pełnometrażowe- 
go filmu w jednym planie; 
chciałbym utrzymać uwagę wi- 
dza pokazując w ciągu półtorej 
czy dwóch godzin tylko jedną 
twarz. 


komentuje 


MÓJ TEMAT 


Swoisty wampiryzm, „pożera- 
nie się” ludzi jest jednym ze 
stałych motywów moich filmów. 
Można go odnaleźć w „Jak w 
zwierciadle” (pisarz, który wy- 


korzystuje chorobę swej córki 
jako temat powieści), w „Perso- 
nie” (aktorka żyjąca poprzez 0- 
sobowość swej _ pielęgniarki). 
Wiem, że w tym momencie 
chcielibyście powiedzieć, iż to 
właśnie artysta żywi się dozna- 
niami swych bliźnich. Tak, w 
ciągu wielu lat był to problem 
etyczny. Dziś nie ma to już zna- 
czenia i nikt nie robi sobie z te- 
go powodu żadnych wyrzutów 
sumienia. Nikt nie oskarża pu- 
my, że pożera bydło. 

Twierdzi się, że scena przyję- 
cia na zamku w „Godzinie wil- 
ków” jest jakby skopiowana z 
horror-filmów; że w mieszkań- 
cach zamku nie można odnaleźć 
żadnej ludzkiej cechy. To praw- 
da. Jedyne, co mogłoby prze- 
mówić na ich korzyść, usprawie- 
dliwić ich, to fakt, że i oni cier- 
pią. Bo czyż demony nie cierpią? 


CZEGO NIE POTRAFIĘ? 


Nie odmalowuję  społeczeń- 
stwa, w którym wypadło mi 
żyć. Jestem tylko odbiciem jego 
podziałów, tendencji, napięć. 


Niektóre wydarzenia prowokują 
moje reakcje, działają na moje 
błony śluzowe, na radar, w któ- 
ry każdy z nas jest zaopatrzony. 
Wyraża się to w fabrykowaniu 
produktów artystycznych, ro- 
dzaju przekazów, w potrzebie 
kontaktu, apelu do innych ludzi. 


Zresztą niektórych spraw nie 
można ująć, zamknąć w formie 
artystycznej. Wiem, że nie mógł- 
bym — ani w teatrze, ani w fil- 
mie — pokazać obozu koncen- 
tracyjnego. Nie wiem nawet czy 
byłbym w stanie dać na ekranie 
prawdziwy obraz wojny. To 
sprawa reportaży i telewizji. Je- 
stem wprawdzie pilnym czytel- 
nikiem gazet, widzem telewizji 
i słuchaczem radia, ale nie mam 
w sobie tej zdolności co Godard, 
aby mówić o wszystkim, na każ- 
dy temat. Godard przypomina 
mi chłopca z francuskiej szkoły. 
Wywołuje się tam uczniów do 
tablicy i każe się im wygłaszać 
„przemówienie” na zadany  te- 
mat. Sądzę, że Godard otrzymał- 
by w takiej sytuacji najlepszy 
stopień za swą elokwencję. 


MOI AKTORZY 


Nie mógłbym zabrać się do pi- 
sania scenariusza, nie wiedząc ja- 
cy aktorzy będą grać w moim 
filmie. Aktorzy dają postaciom 
wszystko: swą skórę, mięśnie, 
sposób mówienia, poruszania się, 
sposób bycia. Kocham ich, ob- 
darzam czułością, jestem w sto- 
sunku do nich lojalny. To w koń- 
cu oni ponoszą największe ko- 
szty, obnażają się aż do szpiku 
kości, podczas gdy my, reżyse- 
rzy, siedzimy w bezpiecznym 
schronieniu. Wiem, że na ogół ak- 
torów nie traktuje się zbyt po- 
ważnie, nie uważa się ich za lu- 
dzi zbyt mądrych i często mia- 
łoby się ochotę powiedzieć i 
„Czytajcie chociaż gazety”. Ale 
aktorzy, z którymi pracuję, nie 
należą do tej kategorii: ani Max 


von Sydow czy Bibi Andersson, 
ani Liv Ullmann czy Gunnar 
Bjórnstrand. Ale oczywiście ist- 
nieją aktorzy, z którymi nie war- 
to nawet zaczynać rozmowy na 
temat Wietnamu, ponieważ w 
tym dramacie nie widzą oni 
dla siebie żadnej dobrej roli. 


STARY LIS 


Kiedy spotykam krytyków, je- 
stem dla nich bardzo uprzejmy, 
ale pozostaję czujny. Po prostu 
człowiek mego pokroju, związany 
od trzydziestu lat z teatrem i fil- 
mem, zachowuje się już auto- 
matycznie jak stary lis. Zresztą 
krytyka przez długie lata była 
dla mnie okrutna. Zdania w ro- 
dzaju: „A więc znów będziemy 
musieli oglądać filmy Bergma- 
na”; „kiedy wejdziecie na salę, 
zatkajcie sobie nos!” — należały 
jeszcze do dość łagodnych. Nieraz 
już myślałem, że to może krytycy 
mają rację. 

Dziś wiele w obyczajach kryty- 
ki zmieniło się na lepsze. Zrcsz- 
tą nasze zawody — 1eżyserów i 
krytyków — mają w sobie coś 
podobnego: zarówno oni, jak 
my występujemy przed publicz- 
nością. Ale to my dostarczamy 
krytykom surowca do ich pracy. 


MŁODE KINO 


Cenię młodych szwedzkich 
twórców filmowych. takich jak 
Cornell, Halldoff, Troell, Grede i 
Bjórkam. Cieszę się, że wszyscy 
oni są wychowankaimi naszej 
szkoły filmowej i że ich filmy 
ukazują się na ekranach. Jest to 
dowodem żywotności naszej ki- 
nematografii. 

Cenię także szkołę nowojorstzą. 
Ona kipi życiem. Nie ma w niej 
nic z afektacji i francuskiego 
manieryzmu, 


Opr. MOL 


Ludzie wilki 
„Godzina wilków" — Liv Ullmann 


Żyje, pracuje, 
obserwuje 
„Adam 2" 
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JANA LENICY 
komiks dla dorosłych 


Koresponden własna z Paryża 


okół kościoła St. Germain de Prts w Paryżu jest wiele kawiarni. 
Jan Lenica wybrał na spotkanie ze mną „Bonaparte”. Wnętrze prze- 
stronne, spokojne, Tutaj zwykle umawia się na rozmowy zawodowe, 
tutaj swego czasu napisał „Pana Głowę”. 

Lenica wrócił właśnie z Kordoby. Był członkiem jury II Międzynarodowe- 
go Festiwalu Filmów Fksperymentalnych, który odbywał się w tamtejszym 
uniwersytecie, Z tej okazji urządzono w Kordobie retrospektywny przegląd 
filmów polskiego reżysera. 

— Czy wyświetlano tam również pana najnowszy film? 

— Nie. „Adam 2” — taki jest tytuł filmu — jeszcze nie jest ukończony. 

-- Zaczął go pan przecież przed dwoma laty? 

— Tak. Realizacja pełnometrażowego filmu animowanego musi trwać długo. 
Krótkometrażowym filmom poświęcałom przeważnie pół roku. Dwa lata w 
tym wypadku to okres nawet krótki, Pracuję szybko, choć tylko z jednym 
animatorem. Atelier Lux-Films to pokój z doskonałym stołem trickowym, 
bo tylko on jest mi właściwie potrzebny do pracy. 

— Skąd nazwa: „Adam 29? Czy zrealizował pan może również „Adama 172 

— Adam nr 1 to pierwszy człowiek. Homo sapiens przeszedł kolejną ewo- 
lucję. Jaką? — widzowie zobaczą na ekranie. 

— Czy pana bohater żyje w określonym społeczeństwie, środowisku? 

— żyje współcześnie, pracuje, podróżuje, obserwuje, Poznaje ludzi, Ma 
różne przygody, co jednak nie znaczy, że jest to film przygodowy. Uważam 
go za rodzaj komiksu intelektualnego, w którym bohater (w przeciwieństwie 
do supermana i innych niezwykłych osobistości komiksowych) nie posiada 
żadnych cech nadprzyrodzonych. Wprost przeciwnie, jest najzupełniej przecięt- 
nym, zwyczajnym człowiekiem, tak jak Pan Głowa, Nowy Janko Muzykant czy 
anonimowy bohater filmu „A”, 

„Adam 2" będzie filmem niemym; niezbędne napisy objaśniające są pióra 
Ionesco, Jego tekst nadaje pewien sens filozoficzny całej historii, Również 
muzyka ma w tym filmie większe znaczenie niż w animacjach tradycyjnych; 
nie będzie wyłącznie tłem dźwiękowym, lecz stanie się akompaniamentem i ko- 
mentarzem, zastąpi dialog i refleksje bohatera. Film składa się z jedenastu 
części-rozdziałów, jakby niezależnych od siebie. Sądzę, że w telewizji moglyby 
być one wyświetlane oddzielnie. 

— A więc pamiętał pan o telewizji? 

— Muszę się z nią liczyć, tym bardziej, że w wielu krajach istnieje już 
obraz kolorowy, Konstrukcję „Adama 2” opracowałem więc także z myślą 
o widzach telewizyjnych. 

— Czy po ukończeniu „Adama 2% zamierza pan nakręcić nowy film ani- 
mowany? 

— Muszę wyznać, że dwa ostatnie lata były dla mnie bardzo męczące, Zbyt 
długo obcowałem z tym samym bohaterem. Zmęczył mnie, a tym samym — 
zmęczył mnie również film animowany jako gatunek, Chciałbym więc z kolei 
zrealizować film. aktorski. Scenariusz leży od wielu lat w  szufladzic: 
„Wyspa RO”. Wszystkie elementy, a więc scenariusz, dekoracje, muzykę, 
oparłbym na własnych pomysłach, Krócej trwalaby realizacja. Poza tym od 
dawna pociąga mnię praca z aktorami. Nadszedł czas, abym uległ tej pokusie. 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEŃ 
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KOMPROMIS 


Fryderyk Wilhelm Murnau nie mógł się 
skarżyć na chłodne przyjęcie swego pierw- 
szego amerykańskiego filmu „Wschód słoń- 
ca” z Charlesem Farrelem i Janet Gaynor. 
Krytyka pisała pochwalne peany, a wybitny 
pisarz Robert Sherwood oświadczył na ła- 
mach tygodnika „Life”, że jego zdaniem, nie 
Ernest Lubitsch, lecz Murnau jest najwięk- 
szym reżyserem świata. W tej ogólnej euforii, 
w tym zgodnym chórze zachwytów zabrakło 
tylko jednego, nader ważnego głosu: gorącego 
aplauzu ze strony producenta filmu. William 
Fox był wprawdzie zadowolony, że film wy- 
produkowany w jego wytwórni Fox Films 
zdobył sobie uznanie literatów i krytyków, 
ale nie mógł przecież nie dostrzegać i drugiej 
strony medalu — ekonomicznych skutków 
całej imprezy. Na prowincji i w mniejszych 
kinach „Wschód słońca”, jak to się w żargo- 
nie branżowym mawiało — „nie robił kasy”. 
Kosztował dużo, a zyski przynosił małe. W 
Hollywoodzie taki obrót sprawy niechętnie 
się akceptuje; cytuje się natomiast złotą myśl 
jakiegoś anonimowego mędrca: „sztuka jest 
trucizną dla kas kinowych”. 


Murnau, który podpisał z Foxem kontrakt 
na realizację kilku filmów, zdawał sobie 
sprawę, że jeśli zamierza zostać w Ameryce, 
musi uczynić ustępstwo na rzecz gustów sze- 
rokiej publiczności, Kompromis? W pewnym 
sensie tak, chociaż przy wszelkich pozorach 
zachowania artystycznych imponderabiliów. 
W liście pisanym do Williama Foxa pod kq- 
niec grudnia 1927 roku, reżyser zaproponował 
przeniesienie na ekran utworu „Czterech dia- 
błów”, duńskiego pisarza Hermana Banga. 
Murnau zapewnił swego „bossa”, że budżet 
będzie skromny (żadnych skomplikowanych 
dekoracji!), a młodzi aktorzy, których zamie- 
rza zaangażować, nie będą kaprysić jak reno- 
mowane gwiazdy. Propozycja została zaak- 
ceptowana z entuzjazmem, zwłaszcza że hi- 
storie cyrkowe cieszą się zawsze powodze- 
niem (najlepszy przykład „Varietć” Duponta), 
a duńska opowieść o czwórce akrobatów 
dwukrotnie już była, i to z dobrym, bo kaso- 
wym rezultatem, adaptowana na film: w 
1911 w Danii i w 1928 roku w Niemczech. 


Herman Bang wychowany na literaturze 
naturalistycznej, piszący swe pierwsze utwo- 
ry pod wyraźnym wpływem Maupassanta, 
skłaniał się w późniejszym okresie swej twór- 
czości, w ostatnich latach XIX wieku, w stro- 
nę poetyckiego impresjonizmu. Tło malował 
realistycznie, w fabule wprowadzał często 
marginesy marzenia, snu, wizji. Był to dobry 
materiał dla konwencji niemego kina. „Czte- 
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rech diabłów” to opowieść o ludziach cyrku, 
rozgrywająca się w dwóch etapach. Na po- 
czątku widzimy dzieci kształcone przez cyr- 
kowego przedsiębiorcę i rozpoczynające swo- 
ją życiową karierę, a potem są to już słynne 
gwiazdy w okresie rozkwitu ich talentu. Her- 
man Bang pokazuje jak zła kobieta (filmowy 
wamp) rozbija szczęście jednej z dwóch par 
akrobatów i zgodnie ze swoją pisarską ma- 
nierą kończy fabułę katastrofą. Poróżnieni ze 
sobą kochankowie, przeżywając dramat du- 
chowy, nie są w stanie wykonać trudnej 
technicznej ewolucji i spadają z trapezu, 
trzymając się w objęciach, na piasek cyrko- 
wej areny. Taki koniec przewidziany został 
w oryginalnym scenariuszu, napisanym przez 
Carla Mayera, Bertolda Viertela i Marion 
Orth. W filmie zastąpiono tragedię nieodzow- 
nym happy endem — bohaterka spadając 
lekko tylko się rani, a pogodzeni kochanko- 
wie żyć będą długo i szczęśliwie, po wyeli- 
minowaniu z ekranu „la femme fatale”. 


Film „Czterech diabłów” ukazał się po raz 
pierwszy na ekranie przed czterdziestu laty 
— dnia 10 października 1928 roku. Był to mo- 
ment w dziejach amerykańskiej kinemato- 
grafii przełomowy, wprowadzano bowiem na 
rynek nowy wynalazek — dźwięk. Filmy, 
które były projektowane i realizowane jako 
nieme, udźwiękowiano w ostatniej chwili. I 
tak narzucono reżyserowi część dialogową w 
ostatniej, dramatycznej sekwencji. Ani Mur- 
nau, ani jego aktorzy, z wyjątkiem Mary 


Duncan w roli wampa, nie mogli sobie pora- 
dzić ze słowem mówionym, zwłaszcza że i 
teksty były potwornie naiwne. Jak można by- 
ło przewidzieć, rezultat tego eksperymentu 


Czterech diabłów 


był opłakany i widzowie wychodziii z kina 
rozczarowani, zapominając, że przed chwilą 
widzieli wspaniale zrobione, ale w technice 
niemej, sceny cyrkowe. Wszystkie subtelno- 
ści oświetlenia i ruchu kamery w początko- 
wych sekwencjach. zostały przekreślone tym 
spreparowanym ad hoc dźwiękowym zakoń- 
czeniem. I tak drugi amerykański film Mu: 
naua nie spełnił pokładanych w nim nadziei 
— ani reżysera, ani producenta. 


„Czterech diabłów” może służyć jako przy- 
pomnienie, zawsze chyba na czasie, że wszel- 
kie kompromisy w sztuce są niezdrowe. Ale 
jeszcze i z innego względu film zasługuje na 
uwagę. W prologu, kiedy bohaterowie są 
jeszcze dziećmi, ukazały się na ekranie dwie 
dziewczynki: trzynastoletnia Anita Fremault 
i dziewięcioletnia Dawn O'Day. Pierwsza z 
nich zabłyśnie siedem lat później, jako Ani- 
ta Louise, odtwórczyni roli Titanii w „Śnie 
nocy letniej” Reinhardta-Dieterle, druga, w 
tym samym 1935 roku, jako Anne Shirley 
podbije serca milionów widzów w filmowym 
wcieleniu „Ani z Zielonego Wzgórza”. 


„ZAZIE W METRO" (Francja). Bezczelny 
najazd dziesięcioletniego urwisa w senny 
świat paryskich „wujaszków” t „ciotek”. 


„SIEDMIU W BLASKU ZŁOTA” (Włochy). 
Film rozrywkowy dla 'szerokiej publiczności, 
który zadowoli smakoszy uświęconych ga” 
tunków, 


„HRABINA COSEL' (Polska). Jeśli przy- 
gotowano ten film jako zespół obrazów, to 
kosztem dramaturgii, która tu praktycznie 
nie istnieje. 


„ŻENIA, ŻENIECZKA I  KATIUSZA” 
(ZSRR). Dziewiętnastoletni żołnierzyk pozna 
Klęski, jakie niesie wojna. Wróct do domu 
dorosły. 


recenzenc. 
pisali... 


„POWIĘKSZENIE” (Wtelka Brytanta). Szy. 
derstwo z siebie, ze sztuki filmowej, której 
zdaje się, że odkryła jakieś prawdy bez. 
sporne. 


„DZIESIĄTA OFIARA” (Włochy). Rozta- 
cza niepokojącą wizję świata przyszłości, 
budzącego grozę swym amoralizmem, ale 
groza ta nie przeszkodzi nikomu w spo- 
kojnym spożyciu kolacji. 


„OPERA ZA TRZY GROSZE” (NRF). 
Staudte zamienił pełne życia widowisko w 
martwy zabytek. 


„INTRYGANTKI" (Czechosłowacja). Zna- 
komita warstwa dokumentalna. Schorm po- 
trafił także wykorzystać atuty opowieści 
o przeżyciach wieku dojrzewania t pierw- 
szych konfrontacjach z życiem serio 


Pure Kedahore! 


Nawiązując do alarmujących wycinków 
prasowych opublikowanych w nr 37 FILMU 
z inicjatywy kierownika kina studyjnego 
„Delfin” w Szczecinie, a sugerujących, że 
placówka ta może zostać niebawem zlikwi- 
dowana — proszę o zamieszczenie pastępu- 
jącej informacji, 

Dokładnie przed rokiem przebywałem w 
Szczecinie z racji krajowego Festiwalu Fil- 
mów Morskich. Już wówczas mówiło się 
głośno, że dni kina „Delfin są policzone 
gdyż szczecińska służba zdrowia, właściciel 
gmachu, zamierza w tym lokalu urządzić 
gabinet fizyko-terapeutyczny. 

Ponieważ „Delfin” jest jedynym kinem 
study jnym nie tylko w województwie szcze- 
cińskim, ale wręcz na całym północnym za- 
chodzie kraju, a ponadto stanowi niezbędne 
zaplecze dość rozwiniętej akcji dni studyj- 
nych w mniejszych miejscowościach swego 
województwa — zwróciłem si 


że gdyby jednak — i to jest naj. 
istotniejsze! — „Delfin»* musiał opuścić zaj. 


mowaną salę, to jego działalność zostanie 
bez żadnej przerwy czasowej przeniesiona 
do pięknej sali widowiskowej Zamku Ksią- 
żąt Szczecińskich (w którym kino miałoby 
świetne warunki do pracy). 

Może to przypomnienie przysłuży się kie- 
rownikowi artystycznemu „Delfina”, p, Do- 
landowi Paszkiewiczowi, w jego 'słusznej 
akcji o zachowanie egzystencji Jakże poży” 
tecznej placówki. 


dr JERZY PŁAŻEWSKI 
* 


W nr 37 tygodnika FILM ukazał się wy- 
wiad na temat mego pobytu w Egipcie. W: 
wiad ten ilustrowany był zdjęciem, prze 
stawiającym mnie oraz operatora Stanisi 
wa Niedbalskiego. W związku z tym chciał- 
bym wyjaśnić, Że skład ekipy Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych realizującej film 
o Egipcie i o uchodźcach arabskich w Jor- 
danii był następujący: reżyser Lucjan Jan- 
kowski oraz operatorzy Antoni Staśkiewicz 
i Zbigniew Karpowicz. 

Zamieszczone zdjęcie dotyczy filmu „Tu: 
roszów”, realizowanego przed kilku laty. 


LUCJAN JANKOWSKI 


Od redakcji: Zamieszczone przez nas zdję- 
cie mogło istotnie wprowadzić niektórych 
czytelników w błąd, jakoby współuczestni- 
kiem wyprawy do Egiptu i Jordanii byt ope- 
rator Stanisław Niedbalski, związku 
z tym przepraszamy zarówno czytelników 
jak i samych zainteresowanych. 


OSTATNI PO BOGU 


Scenariusz: Jerzy Lutowski 

Reżyseria: Paweł Komorowski 

Zdjęcia: Jerzy Stawicki 

| Muzyka: Wojciech Kilar 

Wykonawcy: kapitan Hulewicz — Tadeusz Schmidt, kapitan Za- 
pała — Józef Nowak, por. Kwiatkowski — Marian Kociniak, Mackie- 
wicz — Andrzej Kozak, komandor Pawlikowski — Andrzej Szalaw- 
ski, prokurator Krawczyk — Ryszard Pietruski, doktor Bryl — 
Zdzisław Maklakiewicz, Martula — Andrzej Zaorski, nawigator 
Prajs — Stanisław Michalski, żona Hulewicza — Teresa Szmigielów- 
na, żona Kwiatkowskiego — Irena Karel. 

Produkcja: ZRF. KADR — 1968. 


Scenariusz | reżyseria: 
Marta Meszaros 

Zdjęcia: Tamas Somlo 

Muzyka: Levente Szó- 
renyi 

Wykonawcy: Erzsi — 
Kati Kovacs, Zsamboki 
— Adam Szirtes, pani 
Zsamboki — Teri Hor- 
vath, Lajos — Gabor 
Harsanyi, Mari — Zsu- 
zsa Palos, Papolczai — 
Gabor Agardi, chłopak 
— Gaspar Jancso, Zna- 
jomy z pociągu — Ji 


E3 
Dramat kapitana Marynarki Wojennej, dowódcy okrętu podwod- 
nego „Jastrząb”, który na skutek różnych okoliczności musi zre- 
zygnować z pracy na morzu. Wkrótce recenzja. 


cint Juhasz, poznany Ę 
na wieczorku Kalman Dodatek: „Szu- 
Kovacs — Andras Ko- mi dokoła las”. 


Scenariusz: Ste- 
fan Janik i Ry- 
szard  Koniczek. 
Realizacja: Ste- 
* fan Janik, Zdję- 
cia: Jan Tkaczyk 


Losy młodej wycho- Muzyka: Walde- 
wanki domu dziecka, D Z IEW( Z Y NA mar Kazanecki, 
kobobnicy, $abtyki Lid” Produkcja: Stuć 

lenniczej. Obraz Śro- dlo Miniatur Fil- 
dowiska "" współczesnej (Eltavozott nap) mowych w War- 
młodzieży" robotniczej szawie 1068, 

portret tradyc; zilm wy- 
z R A AJ En face”. Scenariusz, reżyseria | projekt. R AARSEZE ZZ 
biut fabularny Maty plastyczne: "Janusz Witkowski | Jacek Sierociński. pominający W 
Meszaros, Enanej reali Opieka artystyczna: Jerzy Kotowski. Zdjęcia: Henryk MAAZOrY ck00) 
SASA ZlImó a doku: Ryszka, Muzyka: Włodzimierz Kotoński. Produkcja Zonmie dzieje 
menialnych "1 "oświato- Se-Ma-For w Łodzi — 1968. Barwny fllm wycinankowy. polskiego oręża. 
wych, 


zak, 
Produkcja:  MAFILM 
studio IV (Węgry) — 
1968, 


SKRZYDŁA 
PAŹDZIERNIKA 


(Krylia Oktiabria) 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


Scenariusz: Ewgienij Kriger 
Realizacja: Władimir Bajkow 
zdjęcia: Michaił Oszurkow wybitny —5 dobry —4 słaby -2 
Komentarz polski: Maria Pi- b.dobry  —5 dyskusyjny —3 zły -1 
rÓ5 
Produkcj. Centralne Studio z EJ 3 k 
Filmów Dokumentalnych w CJEJFIE! a |8 4 
ie (Z4 — 1%7. 2| a a]? [-) 
Moskwie (ZSRR) — i TOM HKEEIEEJENE 
* EEJEJEIEJENIENEJIEJ 
Dodatek: „Obskaki: Reali: I Kadi jb az COSA LID 
lodatek: „Obskakiwacze”. Realizacji Jerzy Kaden, Barwny reportaż z ubległo- HG) ll |] cu L|-E 
zdjęcia: Jerzy Gościk. Opracowanie dźwięku: Krystyna rocznej wielkiej parady lotni- HIB|IF||A|N|R|N| + 
Tunicka. Czyta: Mariusz Dmochowski. Produkcja: Wy- 4 m 
twórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1967. szej has podlmoskiewzkzmalce r ATEST | 
Program prób skoków na nowym spadochronie ratowni- | nisku Domodiedowo z okazji owiększenie 1616/6/4|5/5|5|5|5 
szym SPR-10. Dnia Lotnictwa. — SZŁA Be || zi REA 
4 5|5|3|4|5 


OPERACJA ROA 
ŚWIĘTY JANUARY 


(Operazione San Gennaro) 


Zenia, Żenieczka 
i katiusza 


ka; 
5 


Siedmiu w blasku 
złota 


Scenariusz: Baracco, Ennio De Concini, 
Nino Manfredo i Dino Risi 

Reżyseria: Dino Risi 

Zdjęcia: Aldo Tonti 

Muzyka: Armando Trovajoli 
Wykonawcy: Dudu — Nino Mantredi, 
Maggie — Senta Berger, Jack — Harry 
Guardino, Concettina — Claudine Auger, 
Don Vincenzo — Toto, Sciascillo — 
Mario Adorf, „Agonia” — Ugo Fange- 
reggi, „Kapitan — Dante Maggio, kar- = 
dynał Giovanni Bruti, baron — Jak pozbyć się 
Pinuccio Ardia, Assunta — Vittorio Helenki 
Crispo, Frank — Ralf Wolter. p 
Produkcja: Ultra Film, Lyre Film, 
Roxy Film (Włochy-Francja-NRF) — 1966. 


* 


Barwna komedia. Do Neapolu przy- 
bywa trójka amerykańskich gangsterów 
by zrabować skarb patrona miasta — 
Świętego Januarego. Jego wartość obli- 


Dziennikarz — cz. I 


Dziennikarz — cz. I 


Dokąd po deszczu 


Dodatek: „Od rudy do stali”. Scenariusz | ERC: 
realizacja: Józet Arkusz. Zdjęcia: Witold Po- JE ać 
wada. Konsultacja: doc. dr inż, Ryszard Ba- 
nach. Komentarz: Jerzy Kasprzycki. Czyta 
Włodzimierz Kmicik. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych w Łodzi — 1968. Barwny 
film oświatowy, Opera za trzy grosze 


Kochany łobuz 


cza się na cztery miliardy Mrów. L 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stąnisław Janicki, Tadeusz WYDAWC. Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe. 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul Puławska. 61, tel. 40-80-19. Ceni 


naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa "oe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 14-10-31 
i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
HIM 109,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 


muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 


W. Urbanowicz, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mos- na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
tilm (ZSRR), Mafilm (Węgry), „Cinemonde”, Unitrance Film (Francja), TYGODNIK Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Svensk Filmindustri (Szwecja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, Numer oddano do druku 5.X. 1968 r. 

Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum, Nakład 150 000 egz. Zam. 8258 N-93 


Od lewej: Wiktor Press, Janusz Gajos, Pola Raksa, Franciszek 
Pieczka, Wiesław Gołas 


CZ TEREJ 
IL [LIJ LI | 
I PIE 


Pola Raksa i Janusz Gajos 


Mieczysław Czechowicz 


W Spale, w Rawie Mazowieckiej i w 
Bydgoszczy realizowano zdjęcia do dru- 
giej s Czterech pancernych i psa”. 
Trzecia jest w przygotowaniu, dwa 
odcinki = ze względów produkcyjnych — 
kręcono łącznie z serią drugą. Popularni 
bohaterowie tego telewizyjnego serialu 
przeżywają chyba wszystkie sytuacje, jakie 
mogły zdarzyć się na wojnie. 


Janusz Gajos i reż. Konrad Nałęcki 


